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Jak iyia Żydzi w Rumunii?
Ilu Żydów luiesn La w Rumunji? — Ustróf 
Ugrupowania partyjne, reprezentacja w parła 
miejscu w ofiarności na fundusze narodowe. —

uliczne żydos
Korzystając t  okazji zjazdu przedstawicieli ko- 

matetow centralnych słońskiej rartji pracy ,Tii- 
tachdut‘\  zwrócUiśmj się do delegata rumuńskiego, 
■p. Iosifa Lernera o wywiad. Nferaz bowiem, czy­
tając o niejako zewnęirznc-politycznej sytuacji Ży­
dów w  Runiunjl, jak również o życiu politycznem 
państw a Tumuńskieyo, mało edr.uk stosunkowo 
wiStny o wew nętrznych przejawach kulturalnego i 
ekonomicznego życia żyoastw a rumuńskiego. O in­
formacje w  tym  właśnie względzie, z pominięciem 
spraw  nafury politycznej i naogół znanych, — zwró 
piliśmy się do p /.ernera adwokata w Bukareszcie 
i  przywódcy ruchu bit&cbdmowego.

— Iln Żydów mieszka w  Rumunji? — brzmiało 
pierwsze nasze pytanie.
■ — W edle poszczególnych prowiricyj rumuńskich 
przedstawia się liczba ludności żydowskiej jak na­
stępuje: W  t. zw. Starej Rumunji mieszka około
3uu.0u0 Żydów, w Bessarabji 250.000, w Transylwa- 
nji25(L0OO, na Bukowinie 150.000, razem więc wedle 
danych statystycznych około 950.00C.

  A ilu Żydów mieszka w  Bukareszcie, jaka jest
największa gmina żydowska w Ramunu i jak wugó- 
le przedstawia s tę ustrój gmin żydowskich w pań­
skim kraju?

— W Bukareszcie mieszka około 70.000 Żydów. 
Potem jdzie szereg w.ększych gmin żyd., jata Częr- 
niowce, Kley (Klausćnburg), Kiszyn ew, Jassj i i. 
O ile idzie o nastrój gmin żydowskich u nas, to ua- 
przykład w Transylwanii Jstnieją dwa rodzaje gmin 
kahaty ortodoksyjne i t. zw. „neologiczne“, postę­
powe, odpowiadające „liberalnym" na Zachodzie. 
W Rumunji rdzennej istnieją gminy żydowskie, je­
dnak dotąd bez możności przymusowego opodatko­
wania, a więc oczywiście niezawsze odzwierciedla 
jące w odpowiedni sposób właściwe ohlicze nasze 
go żydostwa i pozostające przeważnie pod wply- 
wem Żydów bogatych, a więc przeważnie plutokra- 
tyczne. W Bessarabji odbyły się raz w roku 1917 
dem okratyczne w y b o ry  do gmin żydowskich, które 
jednak potem rozpadły się z przyczyn prawno-ad­
ministracyjnych Obecnie oficjalnych gmin żydow- 
skcih w Bessarabji niema, są tylko nawpól „pry­
w atne" i nieuznawane, z czasów rosyjskich pozo­
stałe jeszcze t. zw. „korobki", opędzające z docho­
dów za ubój rytualny i t. p. wyaatki filantropijne i 
religijne. Na Bukowinie utrzym ał się ustrój daw­
nych austriackich kahaiów.

— Czy niema jednak widoków na jakąś, choćby 
częściowa tylko dem okratyzację gmin żydowskich 
w Rumunji?

— W związku z uregulowaniem ustawy o mniej­
szościach religijnych w Rumunii wypracowywany 
jest teraz też i regulamin dla kanałów, które otrzy­
mać mają ohećnie prawo przymusowego opodatko­
wywania W Besarabji przygotowują się już dp wal 
xi wyborczej, przyczem zetrą si< tam dwa bloki: 
dem okiatyczno-sjoński i konserwatywno-religijny, z 
b. sen. Zireisonem, nadrabinem kiszyniewskitn na 
czeie.

— Dobrze, a szkolnictwo żydowskie w Rumu:
m ?

■— Przedewszysikiem na Bukowinie był 
szereg szkOł hebrajskich i żydowskich, które jed­
nak, z powodu braku praw i subsydiów musiały zwi 
. ąć sw ą działalność. Miał tam też swoje szkoły i 
„Tarbut". Także w  Besarabji była i jest sieć szkół 
hebrajskich i żydowskich z ośmioma liceami-gmuia- 
zjami w różnych miastach na czele.
W  t. zw. 9tarej Rumunji, zwłaszcza w Bukaresz­
cie, istnieją szkoły rumuńsko-żydiwskie, utrzym y­
wane częściowo przez kahały, z językiem wykła­
dowym rumuńskim,, gdzie jodnak wykłada się jako

gm in żyd ., szko ln ic tw o , te a tr  i p rasa  ży d . —  
m encie. —  Ż y d o stw o  ru m uńsk ie  n a  c z w a rte m

O ig an iza c je  m ło d z ieży . —  P o ło że n ie  eLouO- 
tw a  ,'um unskicgo .
przedmiot również język hebrajski i gdzie sjoniścl 
mają jednak niejaki wpływ. W Transylwanii, gdzie 
dawniej do zanotowania były szkoły żydowsko- 
węgierskie, teraz prócz chederów, rozsianych zre­
sztą i po reszcie kraju, niema sieci szkolnictwa ży­
dowskiego.

— A teatr żydowski?
— Rumunia, gdzie grywał Goldfaaeu, gdzie popu 

iarność zdobyli t. zw. „pieśniarze brodzcy" t,.Bro- 
der Zenger"), była — jak panu zapewne wiadome 
— właściwie koleosą żydowskiego teatru, przy- 
czem szczególną rolę odegrało tu miasto Jassy. — 
Ostatnio, jak p*n wie, gościliśmy przez dwa lata 
„Wileńczyków", był też Baratow, „Wikt** z Zyg­
muntem Turkowtm , tu i ówdzie jakaś trupa operet­
kowa, pozatem bawi obecnie w Czerniowcach pa­
ni Potocka ze swoią trupą. Stałego teatru żydow­
skiego nie marny jeanak dotąd w Rumunji.

— Pokaźniej więc chyba przedstawia się prasa 
żydowska w Rumunji?

— O, tak. Żyaowsk, dziennik (w języku żydow­
skim) „Unser Zeit", organ „Cejrej Sionu" (tak na­
zywa się w Rumunji sjońska partia pracy), wycho­
dzący w Kiszyniewie, odgrywa w Bessarabji dużą 
rolę. Ponadto wychodzi w Kiszyniewie w języku 
żydowskim jeszcze drugi organ Hitachdutu, tygod­
nik „Brd und Arbet". W Transylwanii wychodzi 
nurodowo-żydowski dzień i W w języku węgierskim 
„Uikelet". W t. zw. starej Rumunji, gdzie ukazy­
wał się w Bukareszcie- dziennik sionistyczny „Men- 
tuira", wychodzą obecnie: oficjalny organ rumuń­
skiej Organizacji sionistycznej tygodnik „Stir“, da­
lej organy sjonisiów radykalnych „Renastcra", mie 
sięcznik sjonistów rewizjonistów „Drumur". Organ 
Hiiachdutu „Trybuna Nostra" ukazać ma się wkró­
tce. Najsiarszem pismem narodowo-żydowskiem 
jest „Egaiitalia", odgrywające jednak teraz niewiel 
ką już rolę. Ponadto wydaje zrzeszenie „Union" pi­
smo „Kurielul Israelit". Na Bukowinie wychodzi w 
Czerniowcach sjonistyczna „Ostjiidische Zeitung" w 
języku żydowskim, oraz „Die Neue Jikiische Rund­
schau", a w języku żydowskim organ poalesjonistów 
„Arbeiterzeituug" i oerjodyk Bundu „Die neue Ar­
bet".

— A jak przedstawia się literatura żydowska w 
Pumunji? Czy są jakieś zrzeszenia pisarzy i dzienni­
karzy żydowskich? A pisarze pochodzenia żydow­
skiego?

— Jakkolwiek z Rumunji, zwłaszcza z Bessarabji 
pochodzi szeieg wybitniejszych pisarzy hebrajskich 
i żydowskich (uaprzykłak J. Fichman, J. Steinberg 
i inn.), to jednał o bardzie rozgałęzionej twórczości 
beDrajskiej  i ż y d o w s k ie j  w Rumunji mówić nie moż 
na. W iersze hebrajskie ogłasza u nas zwłaszcza Mej 
tus, żydowskie J. Gropper. Związku pisarzy, czy 
dziennikarzy żydowskich nie mamy dotąd w Rumu­
nji. O ile idzie o pisarzy i dziennikarzy jwchodzenia 
żydowskiego, to iest ich i u nas dość. A więc pisarze 
naprzykład: Eugen Relgis, Aderka, Dominik, wśród 
poetów Baltazar, między krytykam i Sanilewicz i 
zmarły przed kilku laty teoretyk socjalizmu, Dobro- 
giano Gheza.

— A w  dinych gałęziach sztuki?
— I tu niewiele do zanotowania mamy na polu ro­

dzimej sztuki żydowskiej, choć wspomnieć warto o 
malarzach Rubinie w Starej Rumunii. Kolniku i Ler- 
nerze w Czerniowcach.

— A jak przedstawia się wewnętrzno polityczne 
życie Żydów wedie ich przynależności do party j?

— Pod tym względem nie będzie żadną przesadą, 
jeśli powiemy, że sjoniści odgrywają W życiu iydo- 
v, ,kiem w Rumunii rolę najdonioślejszą. Świadczyć 
o tem może choćby ten fakt, żc Rumunia z poszcze­
gólnych fw ych prowincyj w ystała na ostatni kun*

gres sjoński 18 delegatów, a w ofiarności na żydow­
skie fundusze narodowe zajmuje żydostwo rumuń­
skie zwykle piąte, względnie czw arte miejsce. Na 
pierwsze miejsce wysuwa się tu przedewszystkiem 
oczywiście Bessarabja, gdzie dużą rolę odgrywa 
też sjońska partja pracy. Na Bukowinie dużą rolę 
odgrywa sjonista Dr. Ehnei, przywódca jednolitej 
partji narodowo-żydowskiej. Także w Transylwanii 
na czele narodowo-żydowskiej „unii" stoi sjonista. 
W  t. zw. Starej Rurnunjd sjoniśc,, jako partja, nie 
zajmują się polityką krajową, ale poszczególni sjo* 
uiści czy to z ramienia żydowskiego frontu naro­
dowego „Uiijunia", czy to z ramienia innych par­
tyj, weszli również do parlamentu rumuńskiego. I 
tak zasiaaają jako pos.owle Żydzi; Dr. Fiiderman, 
pos. Straucher z Czeiniowiec, senatorowie Orja 
Karp naarabin Bnkaresztu ł członek Egzekutywy 
sjoriskiej Dr. Nimerower (z Rumunji jako przedsta­
wiciel żydowskiej mniejszości leligijnej), sen. Bur., 
kowicz, prezes kahalu bukareszteńskiego, sen. Weis* 
selberger.

Pozatem  zasiadają jeszcze w  parlamencie 2-yazi z 
ramienia innych partyj rumuńskich.

Wspólna lista sjońska czy narodowo-żydowska 
napotkałaby w Rumunii na trudności o tyle, że jak. 
kolwiek obowiązują nas w ybory proporcjonalne, to  
jednak partja, mająca większość, otrzymuje premię 
(tem się też tlćmaczy, że skrajni antysemici t. zw. 
„cużyśoi" ponieśli w  ostatnich wyborach siomotm. 
klęskę).

— Czy niema jednak jakichś iend^ncyj do unifin 
kac} poszczególnych orgauizacyj sjońskict w Ru-
munji?

— Owszem, są. Myślimy o jakimś wspólnym z jv  
żdzie, myślimy o ustanowieniu naczelnej rady sjoA* 
sklej w  Rumunji; zamiary te jednak me weszty na' 
razie w formę realizacji.

— A inne partje 1 ugrupowania?
— Prócz wszystkich wymienionych tu trakcyj 

sjońskich (jak sjo-niści pracy, radykalni, rewizjoni­
ści), mamy też tu i grupę poalesiońską. Nic odgry­
wa ona jednak większej oru, podobnie jak ł *B «ntf\

— A asymilacja?
— W  znaczeniu ideologicznem" nie moża? i t  

nas mówić o ruchu asymllatorskim Bogatsza sfery 
ulegają nieraz asymilacji, ale i na tym  punkcie da- 
je się zauważyć znaczny zwrot k r  lepszemu. T rze 
ba zaznaczyć; że wypadków c trz tu  1 małżeństw m b  
szanych jest u nas stosunkowo niewiele.

— Czy nie mógłby mi pan powiedzieć, jaik: przed- 
stawiają się organizacje młodzieży sJoflfKla. w  Ru­
munii i jaki iest stosunek rumuńskich wiaug do O r 
ganizacjl sjońskiej wogóle?

— Z orgauizacyj młodzieży wymienić trzeba prze- 
dewszystkiem silnie rozwinięty „Hechaluc", zwłasz­
cza w Besarabji, 7 kilkoma farm anj Tolmczenu któ­
re w ystały już do Palestyny znaczne rzesze przy­
gotowanych emigrantów. Na terenie naszym jstJaejit 
też organizacje „Haszomer Hacair" i „Gordonja", 
Stosunek władz do Organizacji 1 działalności sjoni^ 
stycznej w Rumunji jest naogół wcale dobry i t y .  
rzliwy.

— A jak się ma właściwie sprawa z ostatniem 
zarządzeniem co do obcokrajowców?

— Otóż na interwencję sen. Karpa oświadczyły 
miarodajne czynniki, że zarządzenie to nie odnosi 
się do obywateli nowo przyłączonych prowincyj 
rum'iińslćicb. Zresztą ma to być wedle wyjaśnień r z ł  
du tylko rewizja aktóv; 1 ewidencja.

— Jeszcze jedno pytanie: Położenie ekonomicz­
ne Żydów w  Rumunii?

— Ekonomiczue położenie Żydów w Rumunji nie 
jest naogół złe. W  tym roku pogorszyło się ono w 
związku z ogólnem przesileniem, nieusiabilizowa- 
niem waluty i staraniami o pożyczkę ł ) Ponadto uro­
dzaj, zwłaszcza w Bessarabji, nie był szczególny. 
Trzeba zaznaczyć, że w Bessarabji są też komnje 
rolników żydowskich, którzy jednak nie są  tak do-

*) W  międzyczasie, jak donieśliśmy w telegra­
mach, — starania o pożyczkę wchodzą podobne w 
stadju: i finalizac>i.



w szczególności o dozwolonej szybkości jazdy 1 
rowego karania za wszelkie przekroczenia tych pr«*
pis o w. '+•

przeżywszy lat 70 zmarła po ci«iklch cierpl^Aizch

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 22. października o godz. 12-tej 
w południe z domu przedpogrzebowego na cmentarzu żydowskim w Podgórzu, 
na który Krewnych, Przyjaciół i Znajomych proszą i ( f ł t C C j

tknięci nieurodzajem i jego skutkami, jak tamtejsi , 
-nierołaicy. Jak donoszą z Bcssarabji, około 

30.000 Żydów znajduje się obecnie w ziem polożc , 
ntu ©konomicŁnem, wymngaiącem pomocy. Pomocy 
foj odsiefać starają się, jak mogą. żydowskie koopc- , 
ra ty  wy, których jest w Bcssarabii 40. Istnieją one 
jaż od jakich lat 30-tu i obracają kapitałem okoto 300 | 
mii jon ów lei (300.000 funtów). Również w t. z w. Sta- j 
rei Rtnrranjii istnieje 40 kooperatyw, działających tu 
dopiero od lat czterech i rozpadających się na dwa 
toenmkn: kooperatywy socjalistyczne z Drem Gel- i

Icztcrcm na czele i spółdzielnie sjonistyczne pod kie­
runkiem Dra Sterna. W Transylwanii i na Bukowi­
nie działalność kooperatyw żydowskich jest słabsza, 
przyczem rucli ten ogranicza się tam tylko do spół­
dzielni kredytowych. W reszcie, — powiada adw. Ler 
ner na zakończenie, — zainteresuje pana z pewno­
ścią fakt, że w Bukareszcie pracuje z powodzeniem 
szereg w arsztatów  tekstylnych żydowskich właści­
cieli, pochodzących zwłaszcza z Lodzi.

Podziękowałem za wyczerpujące informacje i po­
żegnałem uprzejmego rozmówcę. (Te).

Ku unifikacji organizacyj sień. w Polsce
(Telefonem o’d naszego korespondenta)

Lwów, 21 10 (T) Dziś przedpołudniem roz­
poczęły  się tu obrady Tymczasowej Rady Na 
czelnej Organizacyj Sjoaislycznych w Polsce 
M udziałem , następujących delegatów: z Warsza 
w y : p p . Lewite, red. Apenszlak, red. Heftnian, 
B ndes i pos. Rosenblatt (Łódź), z Wilna pos. 
W ygodzk i, z  Krakowa Dr. Feldblum i Dr 
Schwarzbart, ze Lwowa posłowie Dr Reich, Dr. 
Lezer, Dr Rozmaryn, Eisenstein, senator Dr 
SchreLber i wiceprezes Egzekutywy Dr. Schmo- 
ra k . ----------

P o d czas obrad nad sprawą unifikaryj organ! 
zacyj sjonskich w Polsce wszyscy mówcy pod­
kreślali prawie-że jednomyślnie konieczność 
p rze p ro w ad z en ia  unifikacji już w najbliższym 
czasie, wykazując gorącą chęć usunięcia wszci- 
kfch przeszkód. Zgodzono się jednomyślnie na 
to, że zjednoczone organizacje sjonistyczne od­
b ęd ą  ogólno-polsk! zjazd z początkiem r. 1929. 
Rada Naczelna wystąpić ma z uroczystą dekla­
racją, manifestującą podstawy i zasady przy­
szłej jednolitej organizacji, oraz zawierającą 
przepisy ordynacji wyborczej na zjazd.

Następnie red. Apenszlak referował o polity­
ce krajowej sjonistów polskich, przyczem pod­
niósł potrzebę natychmiastowego ułożenia pro­
g ra m u  działalności politycznej sjom/.mu pol­

skiego Referent omówił przytem opłakane po­
łożenie konomiozne żyd od w a w Polsce.

W chwili, gdy telefonuję (godz. 12-ta. w no­
cy), obiady trwają w dalszym ciągu i przecią­
gną się do rana. Szczegóły jutro.

Protest żydostwa lwowskiego 
przeciw zajściom przy Kotel 

Maarawi
Lwów, 21 10 W \\ielk'ej sali ..Naindowego 

Domu" odbyła się d iii w pnłudn <» potężna ma 
nifeslacja żydostwa lwowskiego, w sprawie 
ajić przy Ś c ii.ń c  P ' :c/.u w J 'o/. . m e. Do zc 

branego 2-tysięcznego tłumu przemawiali przy 
byli na zjazd Tym. Rady Naez. pp. Lewite, 
Hindes, pos. Wygodzki, Dr Feldblum, red. 
Apenszlak, red. Heftnian oraz Dr. SchmoraK, 
p o s . Dr Lezer i p o s .  Dr Reich. Po wysłuchaniu 
przemówień, zebrani po\vz:ęh dwie rezolucje, 
przedłożone przez red . i;iż. Titlelbauma: pirr- 
wsza zawiera ostry protest przeciw zajściom 
przy Kotel Maarawi i apel do Ligi Narodów ■ 
państwa mandatowego, drugo wyraża nadzieję, 
że zjazd Rady Naczelnej Organizacyj sjońskirh 
doprowadzi do pełnej unifikacji sjonizmu pol­
skiego.

Ekscesy antyżydowskie w Budapeszcie!
trw a ją  n ieprzerw anie!

■ Budapeszt, 21 10 ŻAT. Wykroczenia antyse- | czem ofiarą ekscedcntów padają także chrze- 
mickie studentów trwają w dalszym ciągu. — | ścijanie o wyglądzie semickim. Celem przeciw 
Ekscesy rozgrywają się głównie w oży wionych ! działania ekscesom powstała samoobrona, któ- 
flzielnlcach miasta, gdzie chuligańscy studenci : ra z powodzeniem odpiera napaści chuliganów, 
napadają na przechodniów żydowskich, przy- I Policja nadal zachowuje się biernie. 
— — — — — — — ^ — — n>

l oniec strajku włókienniczego w Łodzi
Łódź 21 10 PAT. Dzienniki łódzkie donoszą 

v wydaniach nadzwyczajnych, iż na zebraniu 
lelegatów fabrycznych związków klasowych 
obotników przemysłu włókienniczego uchwa- 
ono znaczną większością zaprzestać strajku ^

powrócić w dniu jutrzejszym do pracy. Ponie­
waż związki klasowe prowadziły całą akcję 
strajkową, należy oczekiwać, że na skutek tej 
uchwały w dniu jutrzejzym w przemyśle włó­
kienniczym w Lodzi praca zostanie podjęta.

Dwa śmiesfeine wypadki samochodowe
w Krakowie

W czoraj były ulice Krakowa widownią kilku wy- 1 strofy sa 
padków san .. J owych, 7. k y ę h  dwa zakończy- j bczpiee;: 
ły *«; śmiercią przejechanych. Woraz częstsze kata- j szoferzy

bodowe powinny spowodować organa 
a do btzwzyi- to dop I t < czy

-Strzegają przL. y o ruchu ulicznym,

Pierwszy wypadek o tragicznym epilogu miał miel 
scc wczoraj okoto godz. 8-mej rano na ul. KalwaryP 
skiei, gazie 3-Ic:ni Hmanuel Bodner, syn kupca, zo-> 
stał przejechany przez samochód o niestwlerdzonym/ 
numerze : poniósł śmierć tta mieiscu. d

O godz. 2.15 popołudniu na rogu ul. Zwierzynie­
ckiej i Straszewskiego przejechana zosiala przez sa 
mochód Nr. 6(>5i N. Czajkowska, wdowa (lat około 
50), zamieszkała w Dębnik:',cli. Nleszczęśllw poniosła 
na miejscu śmierć. Samochód przytrzymano, a szotei 
nazwiskiem Wójcik, współwłaściciel spółki samocno, 
dowej z Myślenic, został aresztowany. Na miejscach, 
obu katastrof gromadziły się przez szereg godzin tła! 
my przechodniów. Zwłoki obu ofiar przewieziono PC; 
oględzinach komisji sądowo-lckarskiej ao  zakładu 
medycyny sadowej.

Nad ranem w Borku Faięckim potracony zosiak
przez samochód o iiicstwierdzonym numerze Franci) 
szek Dyląg, robotnik, który wskutek najeshania( 
wpad! do rowu : doznał złamania lęwej ręki oraz? 
obrażeń na calem ciele. Ofiarę wypadku opatrzył lei 
karz pogotowia. *

Zjazd ociemniałych inwalidów; 
wojennych w Krakowie

Przez cały dzień wczorajszy obradował w Krałto 
wie w  sali Domu Żołnierza Polskiego zjazd człon-; 
ków „Spójni", małopolskiego związku ociemniałych) 
żołnierzy. Sala obrad przedstwiała niezwykły wi-j 
dok. P izy  stołek zasiedli nainicjszczęśliwsi z pośród, 
ofiar wojny, ociemniali w iiczbie około 200, przybylij 
przeważnie w towarzystwie żon, wzgl. dzieci. Kilki 
z nich posługuje się psaini, specjalnie wyszkolonymi! 
do prowadzenia ociemniałych. Cicha, a zarazem! 
jakże wymowna demonstracja przeciw wojnie i jej; 
okrucieństwu...

Zjazd otworzy! prezes honorowy związku majorj 
W agner, witając przybyłych przedstawicieli władz 
w osobach pre/.. Roilego, gen. Smorawińskiego, pręt 
zesa Izby skrbowej. Dra Gregora oraz radcy Gawła, 
naczelnika wojewódzkiego wydziału opieki sp-oł. ł. po 
za Krakowa przybyli: generał Latour, delegat Tow.; 
Pomocy Ociemn.atyin Ofiarom Wojny ..Latarnia" w, 
W arszawie, prezes Związku Ociemniałych Woja­
ków z  Bydgoszczy Irż. Pcrzyński i in. Po wyborze 
prezydium odczytano depesze od p. Prezydenta 
Rzplitej, p. marsz. Piłsudskiego oraz gen. W róblew  
skiego, dow. O. K. V- j

Depesza p. Prezydenta Rzplitej brzmi: „Jeżeli za' 
miarę zasiug przyjąć wielkość oiiary osobistej, zlożo 
nej na ołtarzu Ojczyzny, to wy drodzy, ociemniali 
żołnierze daliście Polsce więcci, niż ktokolwiek inny 
z żyjących. Ojczyzna wie o tern, wdzięczność wam 
swoją okazywać powinna zawszę w postaci szcze­
gólnej opieki i pieczy. Poiecam przedłożyć sobie re 
lację z przebiegu z j a z d u . - któremu życzę z całego ser 
ca jak najlepszych wyników’.

Marsz. Piłsudski przesłał następująca depeszę: 
„Zebranym w ii,Tu dzisiejszym ua zjeździć w Krako 
wie żołnierzom ślę pozdrowienia serdeczne i moi© 
najlepsze życzenia". W odpowiedzi na te depesze 
zjazd postanowił wysłać depesze hołdownicze do 
Prezydenta Rzpidej i Marsz. Piłsudskiego.

Po przemówieniach powitalnych reprezentantów 
władz, życzących pomyślnych obrad, przystąpiono 
do obrad. W rezultacie dyskusji uchwalono rezolu­
cję, w której inwalidzi dor.iagaią się ztn-.any ustawy 
o inwalidach, wydania ustawy, polecającej inwali­
dów ociemniałych specjalnej opiece władz, nadan>a 
inwalidom koncesyj, zniżek kolejowych, rozszerze­
nia terminu rejestrach ociemniałych inwalidów, bez 
płatnej nauki w szkołach dla dzieci inwalidów, spe 
cjalnei opieki państwa nad sierotami, pozostałęmi po 
ociemniałych inwalidach itd.. Po dokonaniu zmiany 
statutu i uchwaleniu przystąpienia związku do orga 
nizacii łączącej stowarzyszenia ociemniałych inwali 
dów Polski oraz do Federacji Obrońców Ojczyzny t 
do „Fidacu", wybrano zarząd związku w składzie 
dotychczasowym z prezesem por. Kłakiem na czele. 
W  czasie dyskusji podniesiono wielokrotnie zasługi 
prezesa honorowego majora W agnera 1 prezesa por. 
Kłaka. Zjazd zakończono odśpiewaniem „Boże coś 
Polskę" oraz okrzykami na cześć Prezydenta Rzpli 
tej i marsz. P i ł s u d s k i e g o _________________

D Z IE N N IK A R Z E  P O T Ę P IA JĄ  H O RA N A .
Paryż, 21 10 PAT. W związku ze sprawą Ho 

rana dziennikarze, akredytowani przy Quai 
d Orsay uchwalili jednogłośnie wniosek, potę­
piający postępowanie Horana i stwierdzający* 
że było ono czynem odosobnionym i jakc ta k i  
nie może godzić w powagę zespołu akredytowar 
nych d/i. nriikarzy, ani też poszczególnych jeg< 
członków.
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Konieczność stworzenia żydowskiej 
poradni zawodowej i jej zadanie

Z kół nauczycielskich otrzymujemy na­
stępujące uwagi: i

W myśl zasady „właściwy człowiek na właściwe j 
«Unowisko!‘‘ i wobe.. ważności tej spraw y i jej ak- . 
itgalnofań obowiązkiem naszym jest omówić ja PU- |
Micznle, tern więcej, że bolączką tą objęte jest nasze 
lydostw o. Może w tei sprawie coś niecoś gdziein- | 
dziel pisano, a może i coś zrobiono. To, co zrobiono, 
ani pddobne jest do tego czego się ta rzecz domaga. 
tr z o z  to danoby ludziom wewnętrzne zadowolenie, i 
CO w  lezyłtu codziennym nazywam y szczęściem, 
ypotetóedstwu zaś i państwu rozkwit przez wlaści- i 
'Wy dobór ludzi, na właściwe stanowiska i właści- i 
wyęh zawodów we wszystkich gałęziach życia go- ! 
spodarczego i społecznego. Faktem jest, ie  państwa j 
zachodnie zawdzięczają swą gospodarczą przewagę i 
jU wszystkich potach powyższej zasadzie. Co się 
specjalnie nas Żydów tyczy, to mówi się, że przez j 
naszą osobliwą gorliwość, pilność i zapobiegliwość 
zdołamy sobie dać radę wszędzie na zawodowych 
stanowiskach, choćby niewłaściwie, bo na oślep o- 
pranych. Jest to sąd niewłaściwy, gdy się niektórym 
oabonikom przypatrzym y przy ich w arsztatach pra­
cy, spostrzeżemy, że mimo ich wysiłków i staranno­
ści, Byliby oni na ińnem stanowisku o wiele pożyte­
czniejsi. Jakież więc są powody tych pomyłek?

Do niedawna jeszcze o wyborze zawodu deeydo 
wała zazwyczaj rada familijna, lub wybór zawodu 
uzależniało się od tradycyj rodzinnych. Dzisiaj z ,
Powodu przebudowy życia gospodarczego stosunki 
się zmieniły. Tego rodzaju decyzje są niedopuszczai 
ne. Dawniej młody człowiek w rastał niejako w da- I
ity zawód, będąc blisko niejednokrotnie i przypatru i 
Tac się środowisku pracy w- swojej miejscowości.
Zbadanie ich nie nastręczało trudności, zbyt mało I
się komplikowały i często w arsztaty  te prawie wplą j
tanc były w codzienne życie przez bliskość położę- I ftluJ
nla ł bezpośrednie stykanie się z niemi. W ostatnich j najdokładniej

a cóż dopiero młodzieńcowi, będącemu jeszcze w  sta 
djum rozwoju, a najwyżej dojrzewania.

Poradnia zawodowa i tak zwana terminowa, na 
podstawach naukowych oparta, której skład stano­
wić powinna grupa osób obojga pici z różnych sta­
nowisk zawodowych, o wysokiej wiedzy praktycz­
nej i teoretycznej, w tym wypadku wieleby zdziała­
ła. Potrafiłaby tym, w życie praktyczne wstępują­
cym i do zawodów się przysposabiającym rzeszom 
młodzieży. Ich wrodzone właściwości i skłonności 
odkryć i wskazać drogę do najwłaściwszego zawo­
du, ich usposobieniu odpowiadającego. Dążyć należy 
do stworzenia takie] poradni, któraby, — że' tak po­
wiem, — życzeniom zawodowym licznych szere­
gów młodzieży, — szkoły średnie i powszechne koń­
czących, zadość nczyniła. Dotąd bowiem doznają pe­
wne zawody uprzywilejowania, ze szkodą dla zawo­
dów innych, które są zaniedbywane, może dlatego, 
że są mniej znane, lab wydaja się mniej popłatne, a 
może są i mniej łubiane. Jeśli tę rzecz zostawimy 
własnemu dawnemu biegowi i inicjatywy w tym kie­
runku nie podejmiemy, to z pół tuzina zawodów bę­
dzie stale przepemionych, podczas gdy inne dla na­
szego życia produktywnego zostaną zaniedbane. — 
W  chwili właśnie, gdy młodzież szkolę opuszcza, da­
ny jest moment, by ją wedle uzdolnień tam skiero­
wać, gdzie każdy pojedynczo należy i skończyć ze 
systemem oddawania w dodatku jeszcze najuieZdol- 
nieiszych na ślepo do zawodów.

Jakżeżby ta poradnia zawodowa swój cel osiąg­
nęła?

W  pierwszym rzędzie poznać trzeba inklinacje 
kandydata. Do tego celu służyć ma wystawiony od­
powiedni kwestionariusz, który przynajmniej na pół 
roku przed ukończeniem szkoły uczeń wypełni do­
kładnie, rodzice, nauczyciele i lekarz szkolny umie­
szczą w nim swoje uwagi. W  tych uwagach nau­
czyciele, którzy przez dłuższy czas chłopca uczylł,

dziesiątkach lat w miarę szalonego tempa rozwoju 
przemysłu i przesunięcia w arsztatów  pracy w for­
mie fabryk poza obręb miast i siedzib ludzkich sta­
nowią one osobne dzielnice fabryczne, do których 
dostęp jest ograniczony tak, że niedanem jest zy­
skanie wglądu w zakres pracy i istotę poszczegól­
nych zawodów, W yrobienie sobie pojęcia, choćby 
teoretycznego, o niezliczonych rodzajach zawodów, 
ktdre specjalizacja pracy i jej racjonalizacja w ytw o­
rzyły, jest utrudnione. W chwili opuszczenia lawy 
szkolnej mało który młodzieniec zdaje sobie sprawę, 
ze swoich właściwych skłonności do któregoś z roz­
licznych zawodów, które zna tylko z nazwy, by móc 
zdecydowanie przystąpić do jego wyboru. Nawet 
człowiekowi dorosłemu trudno jest stworzyć sobie 
obraz własnej istoty i skłonności swego charakteru

w yrażą na podstawie spostrzeżeń, 
przez dłuższy .czas poczynionych, a tyczących się 
skłonności charakteru i ogólnego kierunku rozwoju 
ucznia, swoją opinję. Świadectwo szkolne, samo 
przez się, jest mało mówiące przy tak ważnej rze-

czy, jak obiór zawodu, zatem- niewys-tarezaiacc. — 
Kwestionariusz daje pewien wgląd w istotę nitodzień 
ca i cltoć ni© wyczerpuje on wszystkiego, daje. atoli 
pewne wskazówki, jest punktem wyjścia i podstawa 
dla poradni. Tu będzie musiała wspomniana wyżej 
komisja, składająca grono poradni, osobiście się z 
uczniem lub uczenacą zetknąć i w intymnie przepro­
wadzonej rozmowie wniknąć w ich życzenia i istotę 
ich poznać gruntownie. Dlatego, że oseby te, 2naiąc 
pojedyncze zawody i wymaganą przez nie tężyznę 
fizyczną, duchową i ogólną zdrowotność, jakoteż nie­
bezpieczeństwa, koszty wykształcenia i możliwość 
dalszego dokształcenia, zawyrokują nieomylnie. Ko­
misja ta będzie stale informowana o rynku pracy i O 
położeniu gospodarczem rozmaitych gałęzi przemy­
słowych, śledzić będzie też bieg widoków zawodo­
wych. Jedpym ze znakomitych środków rozpożnaw- 

j cżych nadawania się kandydata lub kandydatki do 
[ któregoś zawodu, będzie też metoda psychotech.nl- 
j czna, która oczywiście pogłębi wyniki porady. Bę- 
i dzie ona miernikiem stopnia inteligencji i zdoła 
> stwierdzić słabsze lub silniejsze uwypukienia po- 
j szczególnych zmysłów. I tak pojedynczymi środka. 
i m' zdoła się zbadać, w jakim stopniu ktoś posiada do 

datitgo zawodu własności i skłonności. Tu odgrywa 
rolę siła wzroku, rozwinięty zmysł dotyku, pewność 

i ręki i ogólna zgrabność, dalej normalny zmysł po­
wonienia, zmysł rozróżniania barw, poznawania 
form, orientacja w przestrzeni, zrozumienie techniki, 

; zdolność osądu, pamięć, zdolność skupienia uwagi, 
zdolność spostrzegania, kombinowania i t. d. Mówi 
się powszechnie o ekonomii gospodarczej, a pomija 
się ekonomię człowieka, którego praca porywa i nie­
jednokrotnie wedle kaprysu losu staw ia tam, gdzie 
on nie należy. Do tego w przyszłości dopuścić nie 
można. Myśmy jako naród, do największych wysil, 
ków ducha zmuszeni, nie możemy przeto dać sobą 
władać ślepemu losowi, tylko musimy kroczyć na­
przód. Z ciężkich czaspw obecnych ogólnego bezro­
bocia musimy wyciągnąć naukę, by się stosunek czło 
wieka do życia gospodarczego, do zawodu, wreszcie 
stosunek jego życia wewnętrznego do zawodu- u. 
kształtow ał pomyślniej — I to będzie zadaniem po­
radni zawodowej ♦

Kraków, w październiku 1928.

S. Ghtsberg
naucz, szkoły pizem. im. Kaz, Wielkiego.

Jak należy urzadztć prace w biurze
lub w kantorze

(n) Niema drugiej rzeczy, z którąby się 
przeważnie lak marnotrawnie obchodzono — 
ak z czasem. A przecież marnotrawstwo 

czasu bywa nietylko przyczyną efektywnych 
wydatków, ale ponadto wpływa ujenmie na

bieg czynności w p rz e d s ię b io rs tw ie  i pośred­
nio wywołuje znacznie w ię k s z e  je s z c z e  sz k o ­
dy. Z tego względu w s k a z a n ą  jest rzeecą 
zastanowić się nieco nad p rz y c z y n a m i m a r ­
notrawienia c z a s u  i n a d  s p o s o b a m i n n ik n ię -

SZALOM ASZ J rzfctli uk wzb on ony

Wvrok śmierci
A utoryzow any przekład Leona Teroplera.

7 Ciąg dalszy.
Tańcząc z nią, w chłaniał w siebie Stówa zapach 

miodu, ow iew ający  go w raz  z świeżym oddechem 
jej ciała. T eraz dopiero uśw iadom ił sobie, skąd 
pochodził ten zapach ruiodu. Nie była to tylko per- 
fuma z zew nątrz. To ciało jej prom ieniow ało tę 
woń miodną. To jej bujne złote włosy. Zapach 
miodu, jak i w ionął od niej, była to woń dziecię­
cych nagich ciałek, a Stown począł pełną p iersią  
ustam i w ciągać zdrow y, rzeżw iący zapach.

III.
— Kochany sta ru sz  -k, ten pani ojciec — pow ie­

dział Stown. Uczy jej przesłoniły  się do połowy 
toglą; z pod b rw i uśm iechnęła się doń.

— Któż, mój daddy?
— Yes, daddy pani.
Stown nie w iedział, co chce powiedzieć tym u- 

śtniechein: czy s ta ry  jest jej ojcem, czy też nie.
— Skąd pani p rzybyw a0
—  Z L esington, Kentucky.
— Gzy pani długo tu zabaw i?
— Chciałabym  tu zostać przez całe życie.

■ Stown me cłv  ot w lać się z nią w dłuższą roz­
mowę, chociaż, jak  się zdaw ało, ona nelała po 
temu ochotę. M yślał sobie, że lepiej tak : N iewiado- 
hio z kim ma się do czynienia. Toteż dalej tańcząc, 
milczał. Potem podprow adził ją  do stolika, ku  s ta ­
remu, podziękow ał za taniec i zam ierzał pow rócić 
do .sw ego  stolika.

S tarow ina zatrzym ał go jednak za rękę.
—- Dziękuję panu, zostań ie pan z nam i Poco 

siedzieć samemu? —  Jesteśm y z Kentucky, z do­
brego sta rego  K entucky — H aller Stoke Nazy­

wam się W inzler. Z owych Draci W inzler posiada­
jących najw iększe młyny w  Kentucky. M ażesz pan 
zapytać każdego dziecka w  Kenie ky, a w skaże 
ci braci W inzler, ich w ielki młyn w Lexi.ngton. 
R aiłc r Sioke, — a pan, c/.y pan też obcy tu?

  Nie, ja  jestem tutejszy, ze sfer bankowych.
Bank handlowy.

— Słyszałem, słyszałem , Bank handlowy. Mam 
do czynienia z  Bankiem City. City Bank to nasz  
bank. Yes, słyszałem  i o Banku Narodowym. U- 
slądź pan z nami.

  Dziękuję państwu. Nie chciałbym jednak prze­
szkadzać.

  Ależ nie, nie. Pan nie przeszkadzasz nam.
Zostańże pan z nami — nie w ypuszczał stary  ręk i 
Stowna ze swojej — pocoż będzie pan tam  sie­
dział sam? Przyjechaliśm y zabaw ić się nieco w  
Nowym Jorku . P rzyrzek łem  jej to, Leonorzc, (tu 
w skazał na tow arzyszkę), a b racia W inzler do­
trzym ują słowa. Ale ona niema z kim tańczyć, ja 
jestem  już za sta ry  na to.

S tary trzym ał wciąż jeszcze Stowna za rękę i 
m ówił prostem i szczeremi słow am i, tak, że Stown 
nie w iedział, co czynić. Z resztą  m yślał sobie, nie 
w yglądają oni znów oboje tak  podejrzanie, n a j­
w ażniejszą zaś rzeczą był ów zapach miodu, jak i 
w ionął od obnażonej p ie rsi kobiety, jej ciepłe spoj­
rzenie, k tó re  czuł na sobie

Stown przysiad ł się do ich stolika.
S tary okazyw ał dużą ruchliwość. Dwoma —- trze 

ma słow am i zaprzyjaźnił się już ze Stownem na 
dobre, skłonił gp do picia i nazyw ał go „old boy". 
Stown zrazu nie bardzo był zachwycony tą  bliską 
poufałością. Później baw iło  go to jednak. S tarow i­
na począł opow iadać hi s to r je o swojem m iastecz­
ku i mówił do Stowna w  takim  torne, jakby on był 
i'ie tylko Jego starym  znajomym, ale, jakby Stow n 
znał ca łą  przeszłość m iasteczka i ludzi, o których 
s ta ry  opow iadał. Posatem  Stown ni« zw racał w ię­

kszej uwagi na starego. Zmysły jego zajmowało) 
co innego; intrygowała go kobieta saedząoa kok 
niego. i

Już w tańcu zachowywała się wyzywająco, off 
odstręczało Stowna od niej ale zarazem działało 
nań przyciągająco. W tańcu tak barozo wtulała się 
weń, że Stown obawiał się, że mógłby zwrócić 
na siebie uwagę. Teraz, siedząc przy stole 1 pijąp 
ze starym poczuł, nagle, że ktoś dotyka go nogą. 
Odczuwał dość pogardy dla naiwnego pertsjonat- 
śkiego sposobu okazywaniu zainteresowania^ ja­
kie wobec niego zdradzała kokietka z prowinejt- 
Z drugiej stroiy nie mógł jednak powiedzieć, ja­
koby nie sprawiało mu to przyjemności. Przeci­
wnie, następywanie mu na nogę popc*1 stolikiem, 
omdlewające tajemne spojrzenia, które stała Sto- 
wrowi za Każdym razem, kiedy stary odwracał 
się, wszystko to odpowiadało stylowi prowincjo' 
nalr.ej damy, oddającej się w swej staromodnej 
sukni, niemodnej fryzurze, owej małomiasteczko­
wej romantycznej awantumiczości. Niema męż­
czyzny, któryby stracił już pierwszą młodość, Z 
był obojętny wobec kobiety okazującej mu zainte­
resowanie. Mało było jednak kobiet, które mogły 
podrażnić przesyconego wiceprezydenta Banks 
Komercjalnego. Ona jednak z jej prowincjonalną, 
naiwnością była jedną z tyoh’ niewielu, jakie z a in ­
teresowały go od pierwszego wejrzenia. Jej wy­
soka silna postać, jej długa pełna szyja, jej świe­
ża wysoko falująca pierś, wszystko, wszystko po­
dobało mu się u tej kobiety A nawet jej niezręcz­
nie złym pudrem napudrowaną twarz i wpadająca 
w oko czerwona szminka na wargach. Z popod pu­
dru wyglądała świeża młoda twarz, a świeże je) 
czerwone wargi były bardziej krwiste od kredki. 
Trok kobiety kazał Stown owi zapomnieć o stano­
wisku, jakie zajmował i o jegc wyszukanej ostro- 

! żr.ości. Siedział i zabawiał się z obcymi, podej­
rzenie budzącymi ludźmi. ,(C. <L 4.),
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cia tego marnotrawstwa i rta ionalnśejszego 
urządzenia pracy w biurowości. Zagranicą 
pisze się i myśli w tej kwestji bardzo dużo 
a wyniki są istotnie znakomite.

Czas na wszystao.
Skoro mamy do wykonania szereg czyn­

ności, to przedews;.yslkiem musimy się za­
stanowić nad tern, klóre z nich muszą być 
wykonane niezwłocznie, a które z nicli mo- 
•f ą być wykonane, skoro czas pozwoli na lo. 
Dzielimy więc wszystkie sprawy na dwie 
kategorje: do załatwienia zaraz i do załat­
wienia w wolny m czasie, Nazwijmy to gru­
pami A i B i odłóżmy w dwie teczki, które 
stale znajdują sią na naszem biurku.

Zaczynamy oczywiście od teczki A Załat­
w ia m y  wszystkie sprawy, jakie się lam znaj- 
dnją po kolei. Jeżeli do ostatecznego załat­
wienia pewnej z nich potrzebne są dodatko­
we czynności, jak napisanie pewnego listu, 
zebranie pewnych informacji, to najpierw 
Zajmujemy się temi wstępnemi czynnościami, 
i do czasu zebrania odpowiednich danych, 
pozostawiamy sprawę w teczce A. Nie należy 
jej przenosić do teczki B, bc tę przeglądamy 
dopiero wtedy, gdy mamy wolny c*as. 
A sprawa rozpoczęta powinna być stale przed 
oczami.

Następnie w tych wypadkach, gdzie chodzi 
o zebranie dodatkowych informacyi, należy
0 ile możności wybrać opnsoby najszybsze
1 naimniej skomplikowane. Nie należy więc 
posiłkować się korespondencją, gdzie wy- 
itarozy telefon; nie należy się nawet zwra­
cać po informacje osobiście, jeżeli można to 
zrobić innym sposobem szybszym, czy to 
przez ten sam telefon, czy przez wyręczenie 
się kimś, kogo czas jest mniej cenny, niż 
osoby, załatwiającej samą sprawę. Trzeba 
koniecznie wyzbyć się tych biurokratycznych 
metod, jakie panują jeszcze w naszych urzę­
dach, gdzie to jeden wydział koresponduje 
We wszystkich sprawach z innym wydzia­
łem, znajdującem się często na tem samem 
pipirze. Robi się to często dla z?’zucenia 
r, siebie odpowiedzialności, ale w gruncie 
rzeczy odpowiedzialność pozostaje, s czasu 
marnuje się w ten sposób bardzo wiele.

Inne marnotrawstwo w czasie pochodzi 
stąd, że w wielu wypadkach pisze się ory- 
gim lne listy tam, gdzie wysiarczy zwykły 
szablonowy lis t , lub nawet zadrukowana 
kartka, w ktore.1 trzeba wypełnić tylko posz­
czególne pozycje. W jednej dużej instytucji 
handlowej widzieliśmy n. p. awiza wysyłane 
do banków zagranicznych i zawiadamiające 
O wystawieniu czeku, pisane na maszynie

indywidualnie do każdego banku i dla każ­
dej transakcji oddzielnie. Co za fantastyczna 
strat8 czasu! Przecież ten sam efekt można 
osiągnąć przez napisanie kilka cyfr, nazwiska 
i adresu na uprzednio przygotowanym szab- 
Icnie,

Dalei bardzo ważną jest rzecią umiejętne 
załatw ianie interesantów, a mianowice takie, 
aby nie poc?ąpa>o za socą zbytniego gadul­
stwa z obu stron. Wszelkie napisy o szano­
waniu cudzego czasu, nie mają sensu, ieżeli 
nie unremy dobrze i szybko załatwić inte­
resanta. Nie wolno go traktować 'akc czło­
wieka, który przyszedł w odwiedziny, nie 
trzeba więc z zasady częstować go papiero­
sem, wdawać się z nim w pogawędki o róż­
nych rzeczach, nie m&iąeyeh związku z in­
teresem i przeciągać niepotrzoDme jogo, 
wizyty. Interes załatwiony, trzeba mu dać 
poznać, że audiencja skończona. Uprzejmie 
ale dosyć wyraźnie.

Nikt się nie obrazi o to* jeśli mu się 
w bardzo grzeczne' formie pow ie: Zdaje się. 
że już wszystko, czego się pan chciał do­
wiedzieć? Nieraz wystarczy podnieść się 
z krzesła, aby interesent zrozumiał, i e  posłu­
chanie skończone.

Podział dnia ie&t również bardzo ważi*tJ 
sprawą dla sprawnej pracy. Trzeba go sobGt 
tak ułożyć, aby pewne czynności, które u ę  
codziennie powtarzają, wykonywać w tych 
samych godzinach. Wtedy otrzymuje sią- 
pewną normę pracy, przeznaczonej iw speł­
nieni e każdej szczególnej czynności. Wtedy: 
jest bardzo Jatwo zauważyć, kiedy wykońy-i 
waniy pracę na czas. a kiedy spóźniamy Jię. 
Jeżeli n. p. kierownik sprzedaży zwykle za­
łatwia dziennie pisanie ofert w godzinach 
od 12-tej do 2-giej i przez ten czas jest 
w stanie podyktować około 10 listów, to  
w dniu, kiedy ma złozyć tycL ofert 2C, m ed  
sobie tak wszystko uplanować, aDy togo 
dnia napisać tyiko 15 pilniejszych, a m a tę  
pozostawić do dnia następnego.

Jednem słowem, aby mieć na wszystko czai, 
trzeba przedewszystkiem pracować z planem, 
nie bawić się w korespond meję, tam gdzie 
wystarczy telefon, lub krótka rozmowa, nie. 
wdawać się w długie pogawędki z klijeutaml 
i pamiętać zawsze o tem, ze miarą spraw 
ności dobrego pracownika mc- są oświetiont 
po nocy okna jego biura, ale czyste biurko 
na godzinę, o której biuro się zamyka.

„Znakowan e" przestępców
We francuskich sferach policyjnych roz­

ważany jest obecnie oryginalny proj drt naj­
bardziej nowoczesnego znakowania przestęp­
ców w sposób umożliwiający bez trudu 
ustalenie tożsamości, a nawet „faehu“ noto­
rycznych kryminalistów. Dotychczas stoso­
wane w kryminalistyce dla celów rozpoz­
nawczych systemy, a więc zarówno rejestro­
wanie znaków szczególnych jak i dokony­
wanie odcisków daktyioskopijnych okazały 
się niewystarczające, a wobec bardziej wy­
rafinowanych, a więc specjalnie groźnych 
przestępców, daje się obecnie dzięki nowo­
czesnym zabiegom chirurgicznym z łatwością 
usunąć, lub conajmniej zmienić. Nawet ucho­
dząca za niezawodną daktyloskopia dla no­
woczesnych przestępców nie jest groźna, 
gdyż albo dokonywują przestępstwa w jed- 
waDnych rękawiczkach, albo nawet używają 
gumowych osłon na palce, przyczem nieraz 
te osłony mają wytłoczone pory skóry co 
wprowadza władze śledcze na zupełnie fał­
szywe tory, gdyż według tych podrobionych 
odcisków palców obciążyć mogą poszlaką 
zupełnie niewinną osobę.

Rozważany obecnie projekt znakowania

przestępców jest właściwie zn.oaernizowrf 
nym systemem średniowiecznego piętrowa” 
nia przy pomocy podskórnych zasztrzyków 
odpowiedniej ilości płynnej parafiny. Doko­
nane doświadczenia wykazały że po takim 
zaszirzyku można wyciskać ua skórze danego 
osobnika znaki dowolnej formy i wielkości, 
przyczem znaku takiego nie można byłoby 
już w żaden sposób usunąć, chyba jedynie 
przez wycięcie skóry, co 'ednak znowu po­
zostawiałoby nieusuwalny znak. Zastosowanie 
nowego system a umożliwiłoby ułożenie od­
powiednich znaków dla poszczególnych kate- 
goryj przestępców, p-zyczem projektowane 
jest wyciskanie znaków na plecach, co byłoby 
o tyle „humanitarne4, że taki znak nie byłby 
d.a wszytkieb widoczny i nawet kąpiel 
w kostjumie nie zdradzałaby przestępcy, 
samo zaś napiętnowanie, a właściwie zastrzyk 
płynnej parafiny sprawiałoby tylko mini­
malny ból.

H A  H A R C I W E S IE

Jak się Cziczerin dowiedział 
o kwestji żydowskiej w Rosji?

W nowojorskiem „Togu“ czytamy bardzo 
interesującą korespondencje B. Smoliara, 
moskiewskiego zastępcy Żydowskiej Agencji 
Telegraficznej. Cziczerin zaprosił był raz 
wszystkich zagranicznych korespondentów 
na herbatę. Przypadkowo rozmowa zahaczyła 
o Żydowską Agencję Telegraficzną. Czicze­
rin wyraził zdziwienie, że Agencja utrzy­
muje w Rosji swego specjalnego korespon­
denta. Cóż z Rosji można donosić, wszak 
sowiety kwestję żydowską u siebie już dawno 
zlikwidowały? I oto Cziczerin dowiedział się, 
że i w sowietach istnieje kwestja żydowska. 
Prąwdą jest, że sowiety wszelkimi środkami 
zwalczają antysemityzm, ale czy skutecznie? 
A prócz antysemityzmu istnieją tysiące 
jeszcze specyficznie żydowskich problemów. 
Wymieńmy tylko kwestję produkty wizacji 
mas żydowskich i ich dostępu do wielkiego 
przemysłu. Albo wymieranie małego mia­
steczka w sowieckie i Rosji. Wszyscy pisarze 
żydowscy, opisujący swe wrażenia z podro­
ży po sowietach, nielancholnne przynoszą 
nekrologi takiego naprzykłud Berdyczewa, 
który ongiś był zamożnem i kwitnącem 
miastem, a teraz przeżywa swą powolną 
agonję. Prawda jest, że żyjemy w Rosji 
w epoce „nepu“, który miłośnie przytulił do

swej piersi, bardziej przedsiębiorcze ele­
menty, ale setki tysięcy ludności rozrzuco­
nej po małych i większych miastach nie 
mają żadnej możliwości zarobkowania. Zro­
zumiał to rząd i nadał żydowskim „kustarom“ 
(rzemieślnikom) minimum równouprawnienia, 
ale rzemieślnicy nie stanowią jeszcze więk­
szości żydowskiej ludności.

Taki J. J. Zyngier, o którego książce 
„Nowa Rosja4, niedawno pisaliśmy, płacze 
nad niedolą Odessy, tej dawnej metropoli 
handlu i kupiectwa, miasta słynącego ongiś 
z dobrego humoru, rozśpiewanego, rozbawio­
nego, lekkomyślnego i — bogatego. A teraz 
Odessa opustoszała, zubożała, straciła rezo- 
lutnosć, a aawna hulaszcza piosenka za­
milkła.

Ale nietylko ekonomicznie marnieje ro­
syjskie żydostwo, bo i duchowo pizechodzi 
przesilenie. Można być bardzo wolnomyśl- 
oym człowiekiem, ale można się wczuć 
w tragedję pobożnych Żydów, którym >:szul“ 
się odbiera, by je w kluby przemienić ro­
botnicze. I znowu lak Nomberg, jak i Zyn­
gier rozmaite opowiadają nam nadużycia na 
tem tle.

Wspomnijmy wreszcie o represjach prze­
ciwko „Hechalucowi", o prześladowaniach 
sjonizmu, o nietolerancji wobec hebrajskiego 
języka i kultury. Wszak rozwiązano os.atnio 
nawet organizację lewicowych Doalej-sjoni- 
stów, którzy pod względem swej rewolucyj- 
ności prześcigali nawet najprawowiennej-

szych „marksistów4 !
O tem wszystkiem po raz pierwszy do­

wiedział się Cziczerin „d żydowskiego ko­
respondenta amerykańskiego pisma. Cziczerin 
jest człowiekiem kulturalnym, a więc i cie­
kawym nowych aoznań, me zamyka.acym  
w łupinie od orzechów całokształtu życia. 
Podziękował więc za lekcję, jaki. przypadko­
wo otrzymał na herbatce, której był właś­
ciwie gospodarzem.

Gdym czytał tę korespondencję p. Smo­
liara w nowojorskim „Togr" mirnowoli na­
sunęły mi się nasze stosunki. Czy nie przy­
dałaby się tuxa herbatka i naszym mężom 
stanu ? Czy nie skorzystaliby z takiej her­
batki i nasi czołowi publicyści, rozpisujący 
się nieraz szeroko i długo w kwestji, o któ­
rej biadego nawet nie mają pojęcia?

U nas żydowskie partje socjalistyczne nie 
zdołały jeszcze uświadomić swych aryjskich 
towarzyszy o prawie do pracy żydowskich 
robotników. U nas przyjęcie dwóch robot­
ników do warszawskiej elektrowni omal, że 
nie wywołało prawdziwej rewolucji. U nas 
żydowskie sznoły napróżno pukają do su­
mienia rządu, żądając prymitywnego cho­
ciażby zabezpieczenia swej egzystencji.

U nas wreszcie roli medjatora podjął s i ę ' 
ostatnio wielki wprawdzie pisarz, przed ni­
kim jednakowoż nie odpowiedzialny, tak 
jakby nie istniały inne organy, reprezeiitu- 
jące wolę żydowskiego społeczci ^wa...

Fi-denct
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Czy można ustrzec się od grypy
Kiedy, wraz z nast anitn słotnej, jesiennejniejsza cprawa uniknięcia samego zaziębie-

p_iy, mnożyć się zaczynają przypadki kata­
rów, ; kaszlów, bólów garaia związanych 
X zapalnym jego stanem, bólów reumatycz­
nych i wreszcie sprowadzającej nieraz po­
ważne komplikacje grypy, powstaje z natury 
rzeczy inti resuJ3ce szeroki ogół pytanie, 
czy i w jaki sposób można ustrzec się od za­
padnięcia na niemiłą i byiiajmrnej nie nie­
winną lę  cfiorobę. Jak dalece ważne jest 
rozstrzygnięcie tej kwestji, mamy dowód 
w krajach, gdzie grypa przybiera charakter 
złośliwy i nagminny, jak ostatnio w Grecji 
np., skąd, jak doniosły pisma, zawleczona 
ona została już nawet w nainliższe nasze 
sąsiedztwo. Niebezpieczeństwo grypy potę­
guje też fakt, że przebieg jej godzi często 
w punkty naimniej odporne w organizmie 
człowieka, kiórego zwykłe, chroniczne cier-

Jnenia: płuc, serca, żołądka, nerek czy wą- 
rODy — nasilają się w sposób groz'ny nie­

raz dla życia pacjenta przy przebywaniu 
przez mego grjpy.

Wniosek stąd prosty, że należy wszelkie- 
mi doctępnemi 'sposobami starać się zapo­
biegać zapadnięciu na grypę, przeciwdziałać 
jej szer2eńiu się epidemicznemu. Wiadomo, 
ie  grypa jest criorobą zaraźliwą, przeważnie, 
jak stwierdzono, z powedu rozpryskiwania 
się w powietrzu, kropelek wy dzieliny chore­
go na nią, wyazieliny śluzowej z nosa i ja­
my ustnej Samo się więc przez się rozumie, 
Ze należy możliwie unikać bliskiego styka­
nia się z ćnorynr na grypę, a podczas na­
gminnego ; panowania tej choroby unikać 
miejsc żamknięlycb, w których zbiera się 
Znaczniejsza liczba osób, często złożonych 
Z osobników już chorobą tą dotkniętych, 
i tem samem roznoszących zarazę. O ile 
Zachoruje ktoś z domowni) ów. ważne, jest, 
aby chustki do nosay których używa on przy 
towarzyszącym grypie, prawie nieodmiennie, 
atlnym katarze, nie były rzucane byle gdzie, 
ale trzymane1 w mie;sou, z którego one nie 
błogą siać zarazy. Nie należy ich także od­
kładać po użyciu bezpośrednio do brudy ej 
bielizny, ale bądź starannie zawijać upi/ed- 
hio w papier i dopiero odkładać, bądri. co 
ifist najpewniejsze, mieć specjalnie p/;;ygp- 
towany czysty kubełek z przykn < na­
pełniony gorącą wodą i drobno nakrajanem 
biydłem i do kubełka takiego wrzucać zu­
żyte przez chorego chustki, aby vr ten spo­
sób mechanicznie uwalniać je od tkwiących 
^  nieb zarazków, które przy zwykłym na- 
8sym trybie przechowywania bielizny cho­
rych „w brudach®, grozą zarażeniem .niemi 
^  pierwszej linji osoby piorącej je. Ze zaś 
branie w przeważnej większości domów od­
bywa się w kuchni, znów7 więc przy tej 
Posobności rozpyla się w powietrzu miesz- 

nia zarazek, osiadając na produktach żyw­
ności i na rękach służącej, skąd z łatwością 
j**"*.iela się dzieciom i dorosłym domowni­
com. W razie zapadnięcia na grj pę jednego 

członków rodziny czy domowników, dobrze 
też, aby zdrowi płukali rano i w ieczo- 

' *0 w celu. zapobiegawczym gardło rozczy- 
em kwasu borowego i bardzo starannie po 
btdem jedzeniu czyścili zęby i przepłuki- 

jamę ustną. Dbanie o nsieżyte prze- 
a Hrzanie mieszkania, zwłaszcza pokojów 
^jpiainych, kuchni i ub:kacyj jest jednem 
• zasadniczych przykazań hj gieny domowej, 
•Jp^ćh n (.zachowanie mści się w postaci 
oh 8̂zeg° ulegania n*e^bałych wszelkim 

Ofobom zakaźnym, a więc i grypie.
Pozostaje wreszcie ostatnia bodaj najtrud-

nia. Faktem test, że najlepszą profilaktyką 
est nie wydelikacenie nadmierne ciała przez 

ubierania się zbyt ciepło, bowiem człowiek 
zgrzany i spocony najłatwiej właśnie ulega 
przeziębieniu, nieprzyzwyczajanie ciała do 
opatulań go i wszelkich ciepiych szalików — 
słowem hartowanie organizmu. Oczywiście 
wartowanie musi być prowadzone systema­
tycznie i stopniowo i nie powinno być roz­
poczynane w porze słotnei Zmywanie całego

ciała codzień zranr zimną wodą, gimnasty­
kowanie się co rano, bezpośrednio po wsta­
niu z łóżka, przy otwartych oknach, znako­
micie hartuje organizm, czyniąc go odpor­
nym na wszelkie zarazki, tem samem i na 
zzrazki grypy. Kiedy jcanak grypa już wy­
buchła, a my nie zdążyliśmy jeszcze dosta­
tecznie uodpornić naszego organizmu, możemy 
ii strzec się od zapadnięcia jedynie zachowa­
niem jaknajdalej idącej czystości i hygieny 
domow7ej i osobniczej, nie lekceważącej tak 
błahego pozornie zabiegu, jak owo, zalecone 
powyżej, najstar anniejsze separowanie i de­
zynfekowanie chustek dc nosa.

Dr. S. C.

Odpowiedzi redakcji r
SIOSĆRA 21 1) Sądzimy, że naświetlania lampą 

kw arcową mogłyby przynieść korzyść. Najważniej­
szy jednak byłby — o ile to tylko ze względów ma­
terialnych jest możliwe — dłuższy, kilkumiesięczny 
pobyt w górach. — 2) Jest to erawdopodobnie na. 
stępstwo niedokrewności, ale n,ic pewnego na odle­
głość powiedzieć nie możemy. — PDOKZ: 1) Myć 
tw arz gorącą wodą i mydłem Siarczanem; w ciąga 
dnia 2—3 razy zmywać rozcieńczoną wodą kolon- 
ską. — 2) Nadmiernie często uprawiany prowadzi 
do wyczerpania nerwowego i fizycznego. Jedyna ra 
da; silna wola. — FAARONa Z CHUDYCH KROW: 
Jeść dużo tłuszczów, jaj, pokarmów męcznych i sio. 
dkich. Pohadto wstrzykiwania arsjzenijtowe i na­
świetlania lampa kwarcową. — CZYTELNIK W 
KRAKOWIE: W odpowiedziach z zeszłego tygodnia 
zccer prżez pomyłkę opuści1 średnik, przez co zmie­
ni! zupełni© sens zdania. Odpowiedz pow.nna 
brzmieć: 3) Absolutnie nie: jest to szkodliwe dia
kobiety. — MARYLKA R.: I jedno ] drugie wymaga 
wpierw dokładnego zbadania. Sprawa jest zbyt wa­
żna, by można było cokolwiek pewnego odpowie 
dzieć tylko na podstawie listu. — URABUS: Naj­
prostsza rzecz: zmyć wacikiem, zanurzonym w ben­
zynie aptecznej lub wodzie kdlońskiei. Unikać tylko 
brutalnegc zerwania. — ESTETKA- 1) Do wody. w 
które] Pani myje włosy, dodać szczyptę sody. Myć 
włosy przynajmniej laz na tydzień. — 2) Myć twarz 
gorąca wodą i raraz potem zmywać zimną. — 3) 
Nie, — 4) Jeżeli cerę ma Pani tłustą, to lepiej my­
dlą tego, jako przetłuszczonego, nie używać. — 
AWiNA: 1) ParówKa nie ma tu żadnego znaczenia: 
już raczej słone kąpiele do połowy ciała. — 2) Ma­
saż konieczny, ale tylko dokonywany przez drugą, 
i to fachowo wykształconą osobę. — 3) Można ewen 
tualnie spróbować, choć wielkich wyników po tem 
zazwyczaj niema. — 15-LETN1A: 1) i 3) W cierać 
codziennie w skórę głowy spirytus salicylowy. Po­
nadto przynajmniej raz na 10 dni naświetlać głowę 
lampą kwarcowa. — 2) Patrz „Estetka" punkt 1. —
I. C. NEW-YORK: Musimy powtórzyć to samo — 
sam opis nie- w ystarczy; trzeba zbadać chorą. — 
Dwóch lekarzy, jak Pan sam pisze, badało pacjenr-

Epfdemfr ospy w Anrlji
Anglja znajduje się w tej chwili, jak do­

noszą „Nowiny społeczno-lekarskie®, w okre­
sie epidemii ospy patiiralnej. Ustawa z r. 
1898, zniosła jak wiadomo, w Anglji przy­
mus szczepienia ospy tak. ve obecnie za­
ledwie połowa ogólnej ilość' dzieci w tym 
kraju podlega szczepieniu. Skutek nie dał, 
oczywiście długo na siet * ?ekać. Ilość za­
chorowań na ospę wzrasta >. roku na rok 
w zastraszające™ tempie. f ak w roku 1920 
lość zachorowań wyniosła >.80, w7 r. 1921 

336, w r. 1922 — 937, w r. 1923 — 2504, 
w r. 1923 — 3797, w r. 1925 — 5354. w r. 
1926 -  16.141, w r. 1927 (do L X.) już
II.851.

Ponieważ ospa podlega ogólnym przepi­
som o zwalczaniu chorób zakaźnych, cho­
rych na ospę izoluje się z urzędu w t. zw. 
-lazaretach ospowych®, zazwyczaj bardzo 
źle urządzonych Koszta budowy tych laza­
retów pochłonęły już około 44 mil jonów zło­
tych. Straty materjalne, spowodowane e p i­

kę, nie ustalając rozpoznania, a od nas Pan żąda, 
abyśmy tego dokonali i.a odległość, nc podstawi© 
listu. Jakżeż to jest możliwe? Proszę się zastano­
wić! — URZĘDNICZKA 6: Jeżeli tylko nie powo­
duje świedzenia i zaczerwienienia skóry, to można 
go stosować spokojnie dalej. — MONORGHISMUS: 
W ada ta na płodność nie wpływa, jednakowoż radzi­
libyśmy Panu pized zawarciem małżeństwa zdecy- 
aować się na zabieg operacyjny, który nie jest cię­
żki ani trudny, a uchroni Pana przed n emiiemi kom 
plikacjami, mogącemi się jednak zdarzyć. — 2) Ba­
danie żywotności nasienia dokonywa się na drodze 
mikroskopowej, a nie chemicznej. — KAWALER: 1) 
ł 2) Nieszkodliwe. — 3) Nit; jest to zupełnie coś in­
nego, ponieważ reakcja ta jest zupełnie naturalna, a 
nie wywołana sztucznie. — WDZIĘCZNA CZYTEL­
NICZKA B. W.. 1), 2) i 3) Patrz „15-Ietnia“ p. 1. — 
4) Patrz „Pddkz" p. 1. — 5) Kąpać ręce w  gorąccl 
wodzie. Ponadto kilka razy dziennie wcierać obfi­
cie w dłonie puder z jannoiormem (na recepię le­
karza). — STROSKANA 1928: 1) i 2) Objawy pra. 
V'dopodobnie neurasteniczne, wymagają jednaiczo 
wprzód stwierdzenia przez badanie. — 3) Proszę za­
pytać swego stałego lekarza, czy nie uważałby zr 
wskazane przepisać Pani któregoś z preparatów jaj. 
nikowych (napi2ykiad thelyganu lub mensalu). — 
STaLY CZYTELNIK, STRZYŻÓW: Patrz „lM et- 
nia“ p. 1. Ponadto wskazane stosowanie maści siar» 
czanej, ale skład jej ustalić może tylko lekarz po 
nąocznem zbadaniu. — ZROZPACZONA: P atrz  
„15-k’lnia“ p. 1. Do wody, w której Pani myje >'to- 
sy, dodawać staie szczyptę sody. — STAŁY CZY­
TELNIK W ,JA ŚLE: Kapać ręce naprzemian po kil­
ka minut w gorącej i zimnej wodzie. Nadto raz na 
dobę maść z ichtyolem i kamforą (r.a receptę leka­
rza). Na ulicę nic wychodzić w di., chłodne bez cie­
płych, obszernych rękawiczek. — CZARNA L Ol A: 
1) Patrz „15-letuia" p. 1. i „Zrozpaczona". — 2) Jest 
to cierpienie wprawdzie przewlekłe, ale uleczume. 
Nic stanowi przeszkody ani niebezpieczeństwa przy 
zawieraniu małżeństwa; nie jest też szkodliwe dla 
potomstwa, ponieważ nie jest dziedziczne.

demją ospy w Anglji w jednym tylko 192d 
roku obliczać należy na prawie 100 miljo. 
nów złotych. Jak zaznacza Breger (Reichs. 
gesundbeitsblatt 1927 — Nr. 44), obecny ła­
godny przebieg ospy o tardzo małej' śmier. 
telności, na co powołują się przeciwnicy 
szczepienia przymusowego, nie gwarantuje 
bynajmniej, że epidemja nie przynierze 
niespodzianie charakteru złośliwego — takie 
zjawisko spostrzegano już poprzednio w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, gdzie 
również, jak wiadomo, nie obowiązuje przy­
mus szczepienia ospy.

Istnieje obawa, że Anglicy, którzy tak 
licznie odwiedzają kontynent europejski, 
mogą stać się rozsadniliami groźnych epi- 
demij ospy w tych państwach kontynentu, 
gdzie szczepienie przeciw ospie nie jest dos­
tatecznie i dokładnie przeprowadzane. W Pol­
sce na szczęście obowiązuje ustawa o przy­
musie szczepienia ospy z r. 1919, dzięki 
której w tej chwili kraj nasz stanął w rzę­
dzie kra ów kulturalnych, wolnych od ospy 
naturalnej.
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f połeć cństwo ma głosi
O wiłjiiq piywairtią cita sp onovcóv» iydowsfcicłi

Sezon pływacki jest już zamknięty. Przej­
mujące zimno wypędziło z pływalń najpil­
niejszych nawet zawodników, zmuszając ich 
do przeniesienia się na okres kilkumiesięczny 
do basenów zimowych, gdzie w doskonałych 
warunkach dalej sport swój uprawiać będą. 
Przygotowawszy się odpowiednio, staną 
u piogu nowego sezonu w pełni treningu 
i z łatwością będą mogli poprawiać swe 
wyczyny zeszłoroczne, dążąc do coraz to 
lepszych wyników. Kluby uprawiające sport 
pływacki wyszkolą niewątpliwie w tym okre­
sie cale masy nowych sił, umożliwiając sze- 
rok'm m«som korzystanie z tego, tak pię­
knego i zdrowego sportu.

Wśród te masy ćwiczących będzie jednak 
luka. I to bardzo rluża. Nie znajdą się tan, 
ci, których może w pierwszym winniśmy 
widzieć szeregu. Ci, którzv od lat szeregu 
stoją na czele tabeii polskiego pływaciwa. 
ci, którzy od lat 4 nieprzerwanie piastują 
zaszczytny tytuł mistrza Polski w piłce 
wodnei, będą tam nieobecni. Reprezentanci 
barw Polski w spotkaniach międzypaństwo­
wych począwszy od Budapesztu idąc przez 
Belgrad, Bolonję i Pragę n ie  ordą w śród tej 
masy ćwiczących, aby w ciągłym treningu 
przygotowywać się do czekających icn 
w przyszłym sezonie spctkań. Nie bedzie 
ich tam jedynie dlatego, bo c } z,ydairi.

Myślano o wielu rzeczach. Wiele związków 
i  kiubów wybudowało, przy wybitnym po­
parciu władz i społeczeństwa, wspaniałe 
stad jony, pływalnie i domy klubowe. Na to 
znalazły sie fundusze, lecz zabrakło grosza 
nu wybudowanie krytej pływalni, w której 
pływacy żydowscy mogliby w sezonie ziiuo- 
*ym  pracę swą kontynuować.

Jedyna pływalnia kryta w Krakowie nale­

żąca do YMCA, nie zezwala Żydom na ko­
rzystanie ze swych u r z ą d z e ń .  Mimo, ii 
w innych kra'a(h Europy dzie:e się inaczej, 
iż organizacje YMCA. nie robią tam różnL- 
wyznaniowych w podobnych kwestiach, n rmt 
obstaje się kategorycznie przy tym zakazie. 
Nie na tern jednak koniec. Jak nam wiado­
mo, buduje się obecnie w Krakowie ieszcze 
dwie kryte pływalnie i to iednak nie bardzo 
kwapia się z przyjmowaniem Żydów.

Znajdą więc możność uprawianie sportu 
pływackiego wszyscy, tylko nie ci o któ­
rych w pierwszym rzędzie powinno się my­
śleć, gdyż ich wyczyny reprezentują wobec 
św :ata po^ki sport pływacki.

Społeczeństwo żydowskie ma teraz ałos. 
Ono powinno się zająć tymi, którzy idąc od 
zwycięstwa do zwycięstwa, bronili godnie 
sztandaru sportu żydowskiego i od lat 4 nie 
dali sobie w; drzeć tytułu mistrza Polski.

Zwycięstwami swymi dowiedli oni nieraz 
tężyzny fizycznej narodu żydowskiego. Nł- 
leży ich więc bronić. 1 jeśli teraz zamyka 
się im drzwi przed nosem, to niech oni nie 
muszą stać pod tymi drzwiami i żebrać 
o łasKę wpuszczenia ich do środka. Zbuduj­
my im krytą pływalnię. Tam mech trenują 
nasi czołowi zawodnicy i tam niech się 
znajdą szerokie masy sportowców żydow­
skich. Środki na to muszą się znaleźć. Nie­
wątpliwie i władze, popierające obecnie 
czynnie ruch spottowy w społeczeństwie, 
udzielą swej pomocy, a wtedy sprawa ta 
ruszy raz wreszcie z miejsca i dzielni nasi 
pływacy znajdą wreszcie tą przystań, gdzie 
będą mogli pracować, aby potem godnie re­
prezentować sport żydowski.

Roman Gehorsam,

Krakowski Cfer.7 v*ązek Her Sportowych
W  swym wieloletnim pochodzie rozwojowym 

sport, zwłaszcza w okresie powojennym, rozrósł się 
dc niezwykłych rozmiarów, a współczesne objekiy-

NOWY ŚWIATOWY REKlłRD PŁYW ACKI.
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Pływaczka amerykańska Lott Schommel •/ pobiła 
rekord św iatow y, pływ ając nieprz<orwaine przez 
12 godzia. Nowa r< kordzistka jeat m a t ■, dwojga

nego, wodnego, kolarskiego, tennisowego, obok spor 
tów zimowych, hockey‘owego i tylu innych, zaczęły 
sie w ostatnich czaasch rozwijać różnego rodzaju 
g ri sportowe, jako nowa, odrębna gałą? sportu o 
odrębnych zasadach i ustalonych legułach.

Nowy ten rodzaj sportu, obejmujący t. zw. koszy­
kówkę, siatkówkę, prlkę ręczną 1 t. p. powstał w A 
meryce, skąd przejęło go wiele krajów Europy sil­
nie go propagując. I u nas — w Pu-lsce — ten nowy 
sport znalazł podatny grunt, rozszerzając « e  o spor. 
tową grę polską, jak poiant. W  coraz tc nowych o- 
środkach miejskich te gry sportowe bywają uprą 
wiane i piernat wszystkie u nas poważne kluby spor 
towe, pielęgnujące różne gałęzie sportu ,' te właśnie 
gry sportowe do programu swe. działalności wcią­
gają. Rzecz to zrozumiała i naturalna. Ta t. zw. ko­
szykówka, siatkówka, piłka ręczna, polant, szczy- 
piórniak, hrzena i wszystkie inne, które podpadają 
Pud nazwę gier sportowych, — są sportem z jednej 
strony rożwijaącym zdrowie fizyczne, tężyznę i 
sprawność ciała, z drugiej strony zaś wyrabiają 
zrr.ysł orientacyjny i kombinacyjny, są sportem uje 
tylko zdrowym, ale i pięknym, przysparzającym  peł­
ne zadowolenie i radość, są sportem nie jednostko­
wym. ate zespołowym, wyrabiającym przeto w tćn 
sposób w oddającym się temu snortowi ducha soli­
darności, są sportem przystępnym  i odpowiednim 
dla obojga płc.1 dla każdego wieku, sportem wresz- 
e"'e, który moż być uprawiany w każdej porze ro­
ku, tak na zielone; murawie w czasie letnim, jak i 
w salach w porze zimowej.
wne warunki zapewniają mu dalszy wspaniały roz­
wój.

O rem świadczy tiietylko cafaz bWdziej masowy, 
udział różnych sfer ludności w sporcie, ale j powsta1 
wank* coraz to nowych jego gałęzi

Obok sportu piłki nożnej, ciężko- i lekkóatfetycz-
Jest przeto ton nowy rodzai st.«łttu. prkćdewszyst: 

kłem odpowiedni i  przystępny di- młodzieży obojga 
płci, — totcz jest przez nla najchętniej uprawiany.

Z uwagi na to, * w Karkowi* i w okręgu kra.

kowsitim sport ten zaczyna się rozwijać, ie> konie"' 
cznem się stało ujęcie w jednolite ramy organizacyj­
ne oraz skoordynowanie, usystem atyzowanie 1 nied' 
nostajnlenie wszystkich na tem polu ujawniająsyci 
się poczynań, — słowem stworzenie instytucji, ktd- 
raby była organem, kierującym całą pracą te1 nowa* 
gałęzi sportowei, — kilka najpoważniejszymi Kku 
bów i Tow arzystw  sportowych w Krakowie pow o­
łało do życia Krakowski Okręgowy Zw iąztk Olei 
?portowych, Jako jeden z nielicznych obecnie Okrę­
gowych Związków Gier Sportowych, należących 
Polskiego Związku Gier Sportowych w  W arszawt* 

Pierwsze wstępne czynności Związku tego, celem 
uruchomienia jego prac dokonane, s ta tu t Związki 
zalegalizowany W ładze Zwąisku wybrane. Powo-i 
łany do życia W ydział dia spraw  sędziowskich uru­
chomił kursy dia kandydatów sędziowskich. Zarząd 
K. O. Z. G. S. ustalił już międzykiubowe rozgrywki 
piłki ręcznej, koszykówki i siatkówki na terenie Kra 
kowa, które juz się rozpoczęły.

Podając to do wiadomości krakowsk 'ago św iata 
sportowego oraz tych Tow arzystw  I osób, które są 
czynne na polu wychowania fizycznego młodzieży, 
zwracamy się z gorącym apelem do wszystkich klu­
bów sportowych i Towarzystw , mających na celu 
wychowanie fizyczne młodzieży, aby wstępowały 
do K O. Z. G. S. w charakterze członków, zaś do 
młodzieży i starszych obojga płci, aby wstępowali 
do tycn właśnie klubów i Tow arzystw , które upra­
wiają gry sportowe, — a do całego krakow skbgi 
św iata sportowego i reszty społeczeństwa, któremu 
zależy na zdrowiu, sprawności i tężyźrie fizycznej 
naszego pokolenia, o poparcie działalności Krakow­
skiego Okręgowego Związku Gier Sportowych, gdyż 
tylko w ten sposób zadania i celc naszego Związku 
będą mogły być należycie spełnione.

^ i a d o m o i o  K r a j o w e
MAKKABI WARSZAWSKA odniosia kilką sukce­

sów. Drużyna piłkarska pokonała AZS 5:2, team 
bokserski wyszedł ze Skrą 6:6, zespól lekkoatlety­
czny kobiecy zwyciężył Skrę 55:39 pkr., nadto gru­
pa bardzo dobrych kolarzy „Naprzodu" pizystąpiła 
do Makkabi, a drużyna kobieca siatkówki pokonałaś 
zespół „Orła“ 30.12 pkt.

DR. LLSTG aRTŁN najlepszy sędzia foottallowy; 
w Polsce, będzie sędziował mecz Czechosłowacja— 
Jugosławia w Pradze.

TUPALSKL doskonały piłkarz w atszaw skiei „Po­
lonii", przenosi się na stałe do Gdańska.

DROR. (STRYJ) wenodzi do B klasy okręgu StŁ 
nislawów.

SEMAuENI, sekretarz Polsk, Z’w. Pływ. i jego naji 
czyaulejszy przywódca, ustąpił z tego .stanowiska.

RAN, miody, ale dobry bokser zawodowy War-i 
szawy, zanjduje sie zagranicą i występuje w Berli­
nie i Paryżu na tamtejszych ringach, zaproszony na. 
kilka meczów bokserskich.

PUWF wydał odznakę sportową na rok 1929 dla: 
zawodników, którzy wykonają 6 różnych wyczynów1 
sportowych. Odzna.ti posiadają 12 stopni wedle wy­
ników i kategori.; wieku oraz płci.

POLSCE BOKSERZY pokonani zostali w Kopen­
hadze 1:4 pkt.

TŁOCCYNSK1 z Poznania to nowa gwiazda tenni- 
su polskiego. Ma on lat 17 , zdołał już pokonać War 
mińskiego.

KozmafCoici zagraniczne
BOLTON WANDERERS, ongiś czotowa drużyn* 

iigi angielskiej, spadł na sam koniec tabeli, w obeó 
czego Sprzedaje całą swą drużynę, z wyjątkiem 4 
graczy. Licytacja ta zrotwła w Anglji wielkie wra­
żenie.

HINDENBURO. prezydent republiki niemieckiej,, 
przyjął na1 specjalnej audjencji olimpijczyków nie­
mieckich, którzy w Amsterdamie zdobyli dla Nie­
miec punkty.
■ RADEMSCHER został w Tokio dwukrotnie poko­
nany przez swego olimp.iskiego zwycięzcę, Tsd' 
wrutę.
. WŁOCHY—Si£W AJCAKJŚ 3:2 w Zurychu o P&* 
har środkowej Europy.1
‘ STALJCN WlEDENŚKl, budpwany przez miasto* 
kosztować będzie 3 niljony marek niem. i pomieść 
oO.OOu widzów.

RAPID -F T ć  rozstrzygający mecz o t. zw. „Mi- 
tropacup - odbędzie się 28' b: m. w Budapeszcie.

TYLKO 250 KOR, CZ. otrzym ał Nurmi za wyste17 
w Pradze. Resztę ryczaP ou : kwoty umówionej
brał Zwiążck p nlaadżlti n rzecz budowy now*5* 
w iekiego stadionu.
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Zawody o mistrzostwo Ligi
fC ŁO N IA  (W ARSZAW A)—CRACO\ IA 1:0 (1:0) 

Z aoJy powyższe nic p; zypomiiialy w zupełności 
**WOdów ligowych, |coun.j,wyżej slużyćńy mogły 
• -  teacp; .tego, jak się w looUuil g rać nie powinno, 
lak. mainej bowiem i bezdusznej gry już daw no 

boisku CraeoYii nie oglada.no. N atom iast ro iło  
kie na zawodach tych od wszelkiego rodzaju 1'ouli, 
■W których goście, jako silniejsi fizycznie prym 
Wodzili, aw obee których nieuuclny sędzia nie po 
*rah1 zając należytego sta jowiska.

Ci'acóvia w ystąp iła  "  osłabionym  składzie tj 
Łez K ałuży i K uhińskieńgo z Seichlcrem I. i Ru- 
^irkiem  jako rezerw ow ym i, czemu w wybitnej 
•hferze przypisać należy jej kieskę. Cracovia bfo 
kałuży , to  :ień. B rak ło  gospod jrzotn w  ataku dy- 
ty g tn ta , k tóryby ują ł inicjatyw ę gry  w swe ręce 
1 'ra d ó ł jej odpow iedni w yraz i tempo Toteż gra 
®t*ła od sam ego początku ne poziomie B klasy kra 
Łowskiej. Jedyny g o ii  uzyskują goście w  p ierw ­

e j  połow ie g ry  przez A łaszewskiego. Odtąd Po 
łorjr. stosuje g rę  na cz i s , a Cracovia skutkiem 

udolności sw ego ataku  nie po trafiła mimo wie- 
1 f dogodnych sytuacyj podbram kowych uzyskać 
P izynajftm ej w yrów nania. W ataku  gospodarzy 
'iej&łabszy Chruściński. Pomoc słabsza jak zazwy 

Jedynie tr io  defensywne zadowolniło. U go­
ści podobał się b ram karz , Seichter II, H yla na 
l*0i: ocy i obaj skrzydłowa.

Zawody prowadź J sędzia p. H anke z Lodzi 
Chwiejnie i nieudolnie. W idzów około 5 000.

'W arszaw a W a rta—W arszaw ianka 1:1.
Lw ów. W isła--P ogoń  2:0.
L ód£ T uryści—Hasm onea 1:0. LKS—Czarni 2:0. 
Katowice. Śląsk—Ruch 1:0.
Zawody o w ejście do Ligi: Pogoń (Katow'ice 

garbarnia (Kraków) 2:1.

Sensacyjne wyniki zawodów 
lekkoatletycznych w Krakowie
^rt-iwaldóM na (M akkabi) zdobywa 5 Pierw szych 

^  miejsc
W dniu w czorajszym  odbyły się zawody le.kko- 

a8etyczne, zorganizow ane przez i \  KS. W awel 
4 udziałem w szystkich ślubów  krakow skich. Przy 
ft<os}y one bardzo  dobre wyniki juk rekord  świa- 
*°Wy Lonki, w  rzucie oszc topem oburącz 58.09 m, 

reko rd  polski w  rzucie oszczepem jcdnurącz 
^■Ł0 m lepszj od rekordu  Konopackiej. Roza (cm 
^ łróż.m la się Frciw aldóv(na, zwyciężając w sko- 

U wd al, w skoku wzwyż, w biegach GO i 200 m 
0łaz 80 ni przez plotki. Z panów w ybijali się: Sen 

i Goldfinger II  'M akkabi). D rozdowski, Irw ilt, 
^P ra łlo w sk i )Cręcotva . Czubak \VKS W awel).

dWody były doskonale zorgar .cwane pod cner- 
7'Cz.nem k ie ro w n ic tw em  p kpi. I*iączkicwocza, 

'erowaiik O środka  W. F. Po zaw odach  odbyło  s;ę

rozdanie nagród, w  azad c  kiorego w yjnosił prze­
mówienie prezes WTyS W awel p. płk. Mo aa. Śzcze 
gółowe wyniki pcium y  w następnym numerze.

Mistrzostwa Krakowa 
- ir pitce reesnei
W isła—Jutrzenko, 5:3. W isła w ystąpiła w b a r ­

dzo osłabionym  składzie. Gra toczyła się z lek­
ką przew aga z.wyci ;z:ów , klói'zy w momentach 
podbram kowych trac ili' głowę.

Crac,ovia—Legia 11,1. Crncovia zam ykająca mt 
czcm tym sezon m istrzow ski w ykazała w ysoką 
klasę, g ra jąc  doskonale we w szystkich Rnj-eh. 
Sporadyczne wypady Legji likw idow ała szybico 
doskonale grająca obrona Cracovii. B ram ki sirze 
liii TrytKO. Lubowiecki i Grabowski.

M akkabi—W isła 4:2. Gra bardzo zacięta przy­
nosi z początku prowadzenie czerwonym. Do 
.przerwy w yrów nują jednak SonuS i E llstier Po 
przerw ie strzela M akkabi jeszcze 2 bramki przez 
Soiinego i Herm ana, zapew niając sobie zwycię­
stwo, a femsamem sr.m sc na drugie miejsce w ta 
bali m istrzow skiej. Z M akkabi w yróżnili się o- 
prócz wymienionych, doskonały b ram karz Boche- 
r-e. o raz obrońca Apri] U czerwonych najlepszy­
mi byli: M arcinkowski i Łukiewicz. Sędziował
bardzo dobrze p. Lubacz.ewski.

•  *  •

G im nastyka Sekcji Lekkoatletycznej Makkabi 
rozpocznie się dopiero w  po1 "dziatek dnia 20 bm. 
/.głoszenia przyjm uje się w lokalu we w iórki i 
czw artek! od 7—8.

 «T-----
KAIB SAMOCHODOWY ZA sLADEM. o d b y t y  

dziś w okolicy lasku Bielańskiego pod W arszaw ą 
w ygrał Sokołowski na Minerwie w  cz.nsie 1.51.

IJTlilO KOLARSKI NA P R Z E ŁA J na trasie  25 
kim w W arszaw ie o p-ihnr . .Rzeczypospoiłtcj:‘ wy 
grał fdow acki (Amat. I(S) przed Michalakiem 
(Legja.

BIEG NA PR Z E Ł A J O MISTRZOSTWO POL­
SKI. odbyty w czoraj w Lublinie, w ygrał Kuso- 
ciński w czasie 27,48.2 przed T arnaw skim  (W ar­
szaw ianka) i Motyką (AZS).
— m »łE»ajM»3TOCŁ»gB»giira»gi— — a— n—

KONF LIKT ŁOTEWSKO SOWIECKI

je, że Łotwa iuezwłęirając odwoła syreno przed­
staw iciela w ojskow ego z Moskwy. iao tieszczsioc 
tę notę pism a dzisiejsze podają, że Lo!wa aa-yrh- 
miu-sl po w ykryciu afery  Longe-Sudakow ctałr. do 
zrozumienia rządowi sowieckiemu, ze ual.we prze 
byw anie Sudakowa w  Rydze jest niepożądane i 
zaproponow ała Sowietom w ybór jakiejkolw iek 
Formy odw ołania go. O statnio sp raw a skom pliko­
w ała się z powodu nićzaproszcnia* Sudakowa na 
m anew ry arn iu  łotew skiej Na zapytanie posel­
stw a sowieckiego w Rydze, jaka nio sobie ono 
tłum aczyć takie postępowanie, rząd łotew ski u- 
ćzielił odpowiedzi, że cała spraw a nosi charak ter 
nieznsndniezv. lecz personalny, przvczeni poruszo­
na została kw estia zastąpienia Sudakowa przez in 
nego przedstaw iciela wojskowego sowietów. Rząd 
sowiecki nie podzielił tego stanow iska, rezulta­
tem czego jest odw nłin ie Sudakowa i postanow ie­
nie niepowoływania następcy.

Ryga. 2t. 10 PAT. Rząd łotew ski wydal zarzą­
dzenie odwołania swego attache woiskowego w 
Moskwie pułk. Kellera. Nota sowiecaTa w  sp ra ­
w ie Sudakowa. do Rygi jeszcze nie nadeszła Była 
ona bowiem rano wręczona [łosiowi łotewskiemu 
w Moskwie, k tóry  telegraficznie zakom unikował 
iej treść swemu rządowi. Znamiennem jest, u  no 
ta ta została ogłoszona przez ■agencję -T a ss‘‘ vrc?c 
śriej, aniżeli otrzym ał ją rząd łotewski

-  I5-I.ETN1A DZIEWCZYNA POPEcNIA ZA. 
MACH SAMOBÓJCZY. V7 sohote wieczorem w bra 
mic domu przy ul. Lwowskiej I. 3, usiłowała popełnić 
samobójstwo Maria Kocaida, łat 15. zam. p rty  ał. 
Józefińskiej I. 5. przez wypicie większej tto-tcv jodyay 
z powodu niesnasek rodzinnych. Zawezwane pogoto 
wie tow. ratunkowego przewiozło desperałkę do szpt 
tala św. Łazarza.

3  O S T A T N I E J  C H W I L I

Tarnów, 21  10  (Tel. wl.) Dzisiejsze wyBory 
rlo K a u n l u  odljyly s i ę  przy wcale licznym udzia 
le wyborców. W chwili gdy telefonuję (godzi 
na 13-ta w nocy) wiadomy jest wynik z dwńcr. 
k o m i s y j ,  na ogólną liczbę czterech komisy-j. 

| Wynik ten. ae.z nie zupełny, daje już obrak 
Ryga, 21. 10. PAT. W e d l e  in fo r m a c j i  a g e n c j i  | znacznego sukcesu Organizacji sjoidstye HV>J 

. . ' l a s s 1', rząd  s o w i e c k i  p r z e s i a ł  r z ą d o w i  ł o t e w -  ] kióra uzyskała dotąd 65C głosów, podpaś g d y  
s k i e m u  notę ,  z w r a c a j ą c ą  u w a g ę  na n i e n o r m a ln e  j l i s i a  .,l>berałów“ z p. wiceburmistrzem MutZfcUł  
s t o s u n k i ,  j a k i e  z a p a n o w a ł y  na Ł o t w i e  wobec a Ha j i , a czelfe uzyskała zaledwie 2 4 8  głosów, zaś zbio 
e h e  w o j s k o w e g o  „ o w d e tó w ,  k tó r y  b e z  ż a d n e g o  po- , k o w a n a  z n !fl lista „cłiasydówT p. Siłb.gera 
v  o d u  je: 1 st dc a ln k o w a n >  przt /. p r a s ę  ł o t e w s k ą ,  5 ^ 9  g j o s ó w ,  a w i e c  r a z e m  zaledwie 597 głosó'W.

Ił ■ I3ul,d uzs skal 22‘4 ^ osy-
-o -

niownniu tej akcji prasow ej. W ypadki ostatnich 
dni w ykazały, że rząd łotew ski nie może Sudako- , 

; woyvi zapewnić norm alnych w arunków  praey. w 3 
1 lice czego rząd sowiecki podano s ił odw ołać Su- j
! cłukow j z zajm owanego stanow iska, prz.yczem o- 1
; swiadcza rów uoc/eśnie. iż nie zam ierza miano- !
I wać następny. Jednocześnie rząd sowiecki oczcku

; r yrjr.y - .i y '.-o źa. i ny i n  i <m tosevi

Celem uniknięcia  przerwy w w ysy łce  
pism «, prosim y o r y c h łe  odnow ienie  
renuroe aty  na m iesiąc listopad  b. r.

Ilustrac ja  nasze przedstawiają aterow iec Zeppelin Bia^m L .1 w Waszyn aluą .Woiności w  Nowym Jorku.
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PRZEGLĄD RADJOWY
Postępy

T tlew  zja w  rkrglji
Angielskie sfery handlow e i przem ysłow e, o raz  

giełda londyńska zain teresow ały  się żywo akcja­
mi angielskiego tow arzystw a telew izyjnego, k tóre 
m edaw no zostało zorgaiuzow  me w  Loudy ie 
przez w ynalazcę aparatu  Ottona Fultona, od któ­
rego nazw iska aparat, przenoszący obrazy d rogą 
bezdrutown, r. żywa się fultoarafem . Z aintereso­
wanie Dylo tri: duże, łż potrzebny k ap ita ł został 
w kilku godzinach k ilkakrotnie pokryty. Do to- 
v rzvsiw i?.tego w eszło w ielu angielskich mężów 
sianu i przem ysłowców, którzy w różą telew izji 
dużą przyszłość

Pierw szy tear tein  w izyjny
Telew izja jest te raz  głównym tem atem  pism 

technicznych św iata O statnio naczelny inżynier 
w .elkiej am erykańskiej w ytw óm i General Elec 
tric  Company, dr. A lezanderson, zaprosił do sw e­
go laboratorjum  gror.o uczoiyeh i radjotcchnuków 
ra  pierw sze przedstaw ienie tea tru  tele\\ zvjneg<>.
T ea tr  telew izyjny dr3 A leś ind er son a to  sprytne 
połączenie rndja z telew izją. Na rozwieszonym  w 
labo rrto rjum  płótnie ujrzeli z)«ro-'7.eni ro ście  po­
stacie. aktorów , bdgrywajdóyah ieoroaktow ą sztu­
kę krym inalną, o raz  usłyszeli ich głos Przenie-

 ojjo—

W s f k a  o czysty odbiór r a d i o w y
Biedni radjoam atorzy n ieraz cajcmi godzinami 

nu.Ją zakłócony odbiór radjow y. Jedna z firm n;e 
mieckich rozpoczęła 'aw y k ac ję  specjalnych tłum i­
ków. które, w m ontow ane do pi zyrządów, w yw o­
łujących przeszkody, usuw ają je, polepszając w ten 
sposób odbiór audycyj. Społeczeństwo niemieckie 
rozw inęło silną propagandę w alki z przeszkoda­
mi.

telewizji
sienie g ry  i głosów  ak torskich  odbyw ało s.ę w  
tem doświadczeniu na p rze s trze li 6 kim. pi^yczem  
jednak głosy grających by ły  dość w yraźne, sylw etki 
ich nie dość ostre. W ynalazca rokuje sobie mimo- 
ło w ielkie nadzieje, że w  niedługim  czasie bę<L"ie 
można rów nież i kolorow e obrazy  nadaw ać dro-gą 
telew izji, a w ięc każdy radjosłucłiacz na rozw ie­
szonym w domu ekran ie ujrzy  przedstaw ienie 
teatralne w  jego barw ach  naturalnych, a widząc 
w yraźnie ak torów  słyszeć będzie równocześnie 
ich głos. Czy przepow iednia ta  się spraw dzi tak 
prędko okaże przyszłość.

B eriin  — Moskwd
Niemiecka p rasad o io s i, że sowiecki K om isarjat 

Poczt i T elegrafów  zaw arł umowę z T ow arzy­
stwem „Telefunken‘‘ co do technicznego wspćłdssia 
łan ia  z sow iecką R adjocentrałą w  Moskwie. P rze- 
dew szystkiem  m ają być tytułem  próLy zm ontowa- 

| ne ap a ra ty  do przesyłania drogą rad ja  obrazów  
i pomiędzy Moskwą i Berlinem . Gdy M oskwa bę- 
i uzii m iała sw oją kró tkofalow ą stację nadawczą, 

instalacja do przesyłania obrazów  ma być u s ta ­
w iona na stałe. Będzie to stacja o mocy 20 kw. 
Stacja tal a została już zam ówiona w  „Telefuniken“ 
i r a  początku rouu przyszłego ma być uruchom io­
na.

T akże i Schenectady W GJ można usłyszeć na 
fali 380 m. Ta osta tn ia  nadaje sw oje program y 
równocześnie także i na krótkich falach a mia- 

! Łowicie: 32, 77, 21, 9S i 6 m etrów. Na dwóch p ierw ­
szych stałe, na pozostałych trzech tylko od czasu 
do czasu.

W arunek jest tylko ten, aby czatować na Ame­
rykę pomiędzy godziną 2 i 4-tą rano. Kiedy w New 
Jo rku  jest godzina 8—10 wieczór.

Kio i  jak m u i e  s ł y s z e ć  A m e r y k ę

W szyscy posiadacze w ysokow ertościow ych od­
biorników  przy dobrej antenie zew nętrzrej i sprzy 
jających w arunkach atm osferycznycn mogą sły­
szeć am erykańską stację Belim ore w stanie New 
"York. Ma. ona znak w yw oław czy W EA F i p ra ­
cuje na fali 192 m. z  mocą 50 kW

GEORGES POUk CEI.

Bombonierka
Niezdecydowanie obracała Madeleine Rivolin w 

ręku dość duży pakiet, który w tej chwili doręczono 
jej z poczty.

— Prezent imieninowy od mego męża, — myślała. 
— Kochany Jaąues... Cóż by to mogło być? Dopra­
wdy taka jestem wzruszona, że boję się wprost o- 
twerzyć...

W reszcie zerwała opakowanie. Oczom iej ukaza­
ła się prześiiczna bombonierka, przystrojona pięka.i 
Wstążka i ztotemi sznurkami.

— Co? Czekolada? — szepnęła zawiedziona. — 
Ach. ter, stąpi Jf.ąueh, Nie mógł się zdobyć na nic 
in-.fcio. I to ma hyc prezent imieninowy.

Focz.ula się bardzo nieszczęśliwa. Łzy napłynęły 
jeł do oczu.

— Mój Boże1 P itrw sze moje imieniny po śljbie 
spędza w podróży ; nie mógł mi nic ładniejscegD 
kupić nad bombom*' kę. Nie, na złość jemu wca'e 
lei nie otworzę. Cóz on myśli, że mam zarnia- ze­
psuć sobie żołądek? W strętny, niedobry... Nie pw.y; 
mę wcale tego prezentu. Odeśię go którejś me; /na- 
feme:. Ale które i? Arh, świetna, cudowna myś!. Po­
śle bombonierkę Marcie Older. Był to flirt mego mę­
ża przed naszym ślubem. Niech sobie ona popsuje 
żołądek. Niedobry Jaąues! Ach, jaki niedobry!

W  ciągu minuty bombonierka była znów zapako­
wana i adres .Marty Older napisany.

— Ah, zapomniałam włożyć moją wizytówkę do 
Irodka. Zresztą nie szkodzi. M arta zna doskonale 
mój charakter pisma...

•  *  4

Po tygodniu wrócił Jaąues Rivelin do domu

„ZsgJoha na we*tlu“
Najbliższe słuchowisko stacji krakowskiej.

Najbliższym słuchowiskiem rad josłacji krakow - j 
skiej, k tóre w ykonane będzie w godzinach wie- [ 
czornych, w ypenłiając miejsce koncertu, będzae j 
w ielki obraz dram atyczny z Sienkiewicza „Pan j

— Tak się stęskniłem, najdroższa. Wiesz, że ni­
gdzie tak świetn e się nie szuję, Jak w domu. Jeśli 
o mnie chodzi, mógihym nie wychodzić z mieszka­
nia cały rok.

W  podnieceniu nie zauważył markotnej miny swej 
żoneczki. Cieszył się i dokazywał, jak małe dzięcko.

— Słuchaj mój dr- gi, dziś jesteśmy zaproszeni do 
państwa Marniers. Myśię, że nie jesieś zmęczony... 
Będzie wielki bal...

— Jak chcesz, to pójdziemy. Już biegnę się prze­
brać... •

— Nie rozumiem, czemu mi nie dziękuje za pre­
zent, — myślał jednak przy tem. — Pewnie chce mi 
podziękować, gdy go włoży, idąc na bal. Słodka żo­
nusia.

— Słuchaj Madeleine, — rzekł, — czy czekoladki 
odpowiadały twemu smakowi? Bombonierka byia 
śliczna? Widzisz, były ot najpiękniejsze czekoladki 
Wiednia.

— Rzeczywiście? Dziękuję ci...
Jaaues był zdumiony. — Czyżby była niezadowo­

lona? Z takiego prezentu? Pewrne ch .e mi zrobić 
niespodziankę później.

•  •  «

Poszli do Marniersów. Jaąues zaniepokojony spo­
glądał ciągle na swą żonę.

— Co się stało? — myślał. — Ani się cfszyela, aai 
dziękowała, ani nawet teraz nie włożyła je na sie­
bie. Nie rozumiem... I nie mam nawet odwagi pytać. 
Czemu sama nic nie mówi?

U M arniersów byli już zebrani wszyscy. Tuż od 
progu jednak zauważyli oboje Martę Older, otoczo­
na rojem wielbicieli, błyszczącą drogocennoścJami. 
Podeszli bliżej.

— Ach, Marto, co za piękna kolja brylantowa! —- 
zawołała Madeleine.

Zagłoba na w eselu“. W ykonaw cam i bećą  a r ty śd  
teatru , o raz  o rk ies tra  i śpiew acy ruscy, rteźyserja 
słuchow iska spoczywa w  rękach  p L. SzczcfMW 
saiegc

Program stacyj tadiofonuzu, <:•>
Pon.edzlatek 22 październiku

Kraków (566 m.). 11*50: Komunik. 12‘lu: liram o.
fon. I6‘30— 16*55- Program  dla dzieci (pogadanka 
przyrodn). 16*55—17*10: Komunik. 17*10- -17*35: Od. 
czyt p. t. „Po ulicach paryskich", wygł. p. W. m  
chenter. 17*35—1S: Odczyt p. t. „Górnictwo starota- 
trzańskie", wygł. p. Wł. Midowicz. Ib—19: l r t s r  
z W arszaw y: Muzyka tan. 19—19*20: Rozmaitości. 
19‘25— 19‘55: Prot. Bernard: Lekcja franc. lfr'55—20: 
Sygnał czasu. JO—20T0: Giełda roln. 2ÓTC -20‘39: 
Komunik, sport. 20‘3u Koncert z Poznania (pleśni 
jugosłuwiańskie). 22—22‘30: PAT. 22 30—23*30: Mu­
zyka tan.

W arszaw a (1111 m.). 11‘50 i 15: Komunik. 18. 20*30
i ?2'30: Muzyka.

Katowice (422 m.). 15*40: Komur.ik. gospod. 16: 
Gramofon. ió‘30- Program dla dz.eei (Pogad. przy­
rodn.). 1 7‘10 i 17*35: Odczyty. 18: Muzyka tan. 19*30: 
Odczyt. 20: Giełoa roln 20*30: Koncert (pieśni jugo- 
slow). 22: PAT.

Poznań (3^4*8 m.). 14: Giełda. 18, 20*30' Muzyka.
Wiedeń (517*2 m.). 11, 16 i 20*05: Koncerty.
Zeesen (1250 tn.). 17 ; 21: Koncerty.
Langenberg (468*8 m.). 13, 17'45 I 21: Koncerty.
Laventry (1604*3 i 491*8 m.). 13—J: Muzyka.
Moskwa (1450 i 675 m.J. 17, 19*10 i 20*30: Muzyka.
Budapeszt (555'6 m.). 12, 20*40 i 22*50' Koncert.
Kowno (2000 ,n.). 19*30: Koncert.
Stambuł (1200 m.). 21*40' Muzyka.

~ i  P i o f l K f j )

A. K. MIP.: Inform acyj udzieli panu klub r a ­
djowy „Ymci1, w K rakow ie, ul. K row oderska. — 
Ceiem sh.szeuia na detektor dalszej okolicy w ska­
zana jest antena zew nętrzna, czysto utrzym yw any 
czujy kryształek  i dużozw ojow a cew ka; odbiór 
możliwy w  czasie, kie ly najbliższa s*acja k r a j o ­
wa nieczynna

— Prawda, ż t  cudowna? Spojdzcie proszę, jakie 
piękne blaski.

Jaques zblad! nagie. Z natężeniem przyglądał > sie 
kolji.

— I gdybyście wiedzieli, kochani, w jaki sposób 
ją otrzymałam. To historia nie do uwierzenia. Jakby 
z bajki z tysiąca i jednei nocy. Opowiem to wam pó­
źniej, przy stote.

Jaąues miiezai Prztiał tę kolię i lin ia ł sobie gło­
wę nad rozwiązaniem zagadki. Nie mógł poiąć.

P rzy stole tak lawirował, by usiąść około Marty 
Older. Pragnął pos.yszeć obiecana, h.storję, zanim 
rozmówi się z żoną. To wszystko było tak zagadko­
we.

Madeleine tez nie odstępowała na krok od Marty- 
Z innych względów. Jak oczarowana patrzyła w ko­
lię i czuła przy tein straszny ża' dr, swego męża- 
On nie umiał się zefobyć na podobny prezent Na 
imieniny przysłał jej z Wiednia bombonierkę. Ha! 
h a1 bombonierkę.

— Opowiedz już Marto historię tego naszyjnika- 
Obiecałaś przecież. Czekamy, — prosiła.

— A więc, — cidparla Marta, — było to tak. Przed 
ośmiu dniami otrzymałam pocztą jakiś pakiecik. We' 
w nątrz była cudowna bombonierka z Wiednia. Cha- 
rakter pisma, którym byl pisany adres, przypomina* 
zupełnie twój, Madeleine. Ale przecież od Ciebie n** 
mogłam otrzym ać prezentu. Skąd? Z jakiej racji?

— Ucieszona, szybko otworzyłam bombonierkę 
Wiecie, jaki ze mnie iasuch, więc poprosiu nie wch0'  
uząc w szczegóły, od kogo to otrzymałam, zamierz* 
łam szybko zjeść zawartość.

1 cóż myślicie? W bombonierce, pod cienką w at' 
stw ą czekoladek, leżała ta brylantowa kolja.

Madeleine zbladła. Spojrzała z przerażeniem ^  
swego męża. Jaąues wstał 1 wyszedł z salL

Wydawca: Za Spółkę WycL .Nowy Dziennik**: Zygmunt Hocbwalc ~  Reaąktoi naczelny: Dr. Wilhelm Berkeltiammet 
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moaes. — Nowa Drnkam- ‘ izjennikosa, Kraków, Orzeszków<4 7 ,poc ; tirgąaein Maksymiliana routnuu


